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BIURO 
bezpłatnej porady 
prawnej dla ubo- 
gich prenumersto- 
rów .,Obrony Lu- 
du“ jest otwarte 

codziennie 
rano i popołndniti 
Kraków, Pijarska 2. 


Krakowie. 


się w 
ulica Pijarska L. 2, 


Papież Pius X. 
zwolennikiem powszechnego głosowania. 


Przeciwnicy powszechnego głosowania za- 
pewne podrątwieli, gdy przeczytali we wszy- 
atkich gazetach úwinta, że Ojciec święty, 
Piny X. oświadczył wie za powszechnem 
prawem płusowania. A stato się to niedawno, 
zaledwo przęd kilknnastu dniami 

Oto, co pisze n tem organ księdza kar 
dynała Puzyny krakowski „Czas“. Pisze on, 
że niedawno była u Oja świętego pani Thei- 
mer z Wiednia, redaktorka wielkiej gazety 
niemieckiej, Rozmawiał z nią Ojcice św, 
dłuższy czas, pytał mię o różne sprawy. n 
gly wreszcie zcszła rozmowa na sprawy po 
lityczne, Ojciec święty oświadczył, że „jest 
zwolennikiem powszechnega prawa głoso- 
wania * 

Niechże sobie to zapumiętają ci wszyscy 
nasi arcykatolicy. ca zwalczają powszechne 
prawo głosowania. Jeżeli powszechnego pra- 
wa głosowania nie obawia się (jc i 
nie obawiają się biskupi czescy, niemieccy i 
bardzo dobrzy katolicy z tamtych krajów, 
to nie powinni mieć obawy i nasi katolicy 
Powszechne wybory wyrównają większa krzy- 
wdy. Zresztą już dzisiaj nikt nie wstrzyma 
tego olbrzymiego ruchu łudowega za powsze 
chnem i równem prawem wyborczem | po- 
wszechne i równe prawo będzie zaprawadzo- 
ne, choćby tam Bóg wie co wygadywali i 
wypisywali Szkaradki różnego kalibrn i Poto- 


ezki, 

Musi przyjść równe i powszechne prawo 
wyborcze, bo go chee cały lud pols 
ruski, 

=> 


Z Rady Państwa. 


Rząd zaproponował Kolu polskiemu, że da 
Galicyi 100 mandatów t. j. 12 więcej niż 
dawał i oświadczył, że chce, aby dwóch lub 
trzech Polaków zostało ministrami, — Szla- 
chta z Koła polskiego, a z niej i centrum 
ludowe, a więc: Ks. Pastor, Potoczek, Sza- 
jer, Mijak i t. d. głosowali przeciw tej pro- 
pozycyi rządu i wszystko odrzucili. Za 
tym projektem głosowało tylko 7 posłów 
demokratycznych, a to: Danielak, Stwiertnia, 
Rotter, Petelenz, Grek i t d, Szlachta zwią- 
zana z centrum ludowe w jeden snop odrzn- 
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Kraków, d. 6 maja 1906 r. 


Pochwalony Jezus Chrystus. 


ciła wszystko — w ten sposób na ramie U 
daremnili sprawę reformy wybor 
czej, Powiadamy „na razie”, bo choćby 
sobie nasi panowie wraz z centrum zęby po 
łamali, to i tak powszechne i równe prawo 
wyborcze Iud wywalczy 


Glowę Ganfscha nam dajcie 


Jak niegdy Meradyn wołała: dajcie 
mi głowę ów. Jana, tak obecnie szlachta na- 
sza, ormianie, żydzi i wychrzty wraz z Po 
toczkami i Szujerami zawołali: dajcię nam 
głowę liantacha, tego ministra zniósł 
powszechne i równe prawo wyborcze, — Pra- 
wdopodobnie minister Gautóch będzie musiał 
ustąpić, ale reforma wyborcza mie uttąpi i 
czy len, czy ów będzie minister, to ona mit 
si być uchwaloną. 

Lud niech sobie tylko teraz dobrze mar 
kuje i zapamięta, kto najwięcej reformę 
wyborczą zwalczał, kto jej rzucał kamienic 
pad nogi, kto był przeciwnikiem powsze- 
chnego prawa głosowania. Z tymi trzeba 
będzie podczas wyborów zrobić rachunek 
To pamiętajnie sobie dobrze wszyscy, że ten 
jest przyjacielem ludu, kto jest za powsze- 
chnem i równem prawem wyborczem. Kto 
jest przeciw, ten jest wrogiem ludu. 
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który 


KRONIKA. 


W maju przestajemy wysyłać gazetą tym, 
którzy dotąd nia zapłacili prenumeraty. 

Kto właściwie rządzi w Rosyi. Cały 
Petersburg zajmuje się losem przywódcy ro- 
botnikiw, który jeszcze przed rokiem zaży 
wał dużego rozgłosu nazwiskiem Chrustalew- 
Nussar. Noszar jest pomocnikiem adwokata 
przysięgłego. Przed paru miesiącami znikł 
on bez Śladn, a natomiast rozeszła się po- 
głoska, że został aresztowany i że go w 
więzienin władze więziennu powiesiły. Izba 
adwokatów w Petersburgu wysłała jedne- 
go z {adwokatów Sokołowa do więzienia, 
ażeby w pownych sprawach traktował z 
Nossarem, przyczem prokuratorya pozwoliła 


AGE R a 


OBRONA LUDU 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 
* Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. "WBĄ GEE” Rekiamacye są wolne od opłaty pocztowej. 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech 4 karony (2 złr.). da cesarstwa nie- 
mieckiego 4 marki, da Ameryki 2 dolary, do Rumunli Dami Anglii i innych 
państw europejskich 5 karon. — numer pojedynczy 14 halerzy (7 ceataw) 


Rak IX. 


Ogłoszenia po 10 

lialerzy od wiersza 

petitowego w je- 
dnej szpałcie. 


Wszystkie listy i 

pieniądze przesy- 

łać należy pod a- 
dresem : 


Administracya 
„ORRONY LUDU“ 
trawe, 


ulica Pijarskal. 2. 


Należyt 
rocznie lub półrocznie. 


płaci się z góry 


na to spotkanie, Pomimo to jednak w twier- 
dzy prtropawłowekiej komendant twierdzy 
nie pozwolił Sokołowowi na zobaczenie sią 
z Nossarem, 

Sokałow podał prodbę do ministra spra- 
wiedliwości i do ministra spraw wewnętrnych 
i wczoraj od obu tych ministrów otrzymał 
uficyslne pozwolenie zobaczenia się z Nog- 
sarem, Pomimo tego pozwolenia komendant 
twierdzy znowu Sokołowa nie dopuścił do 
Nossara, twierdząc, że pozwolenie władz cy: 
wilnych nie go nie obchodzi, a Nosiar jest 
niebezpiecznym zbrodniarzem i dlatego z ni- 
kim widzioć sią nie może, Adwokat Soko- 
tow musiał opuścić twierdzę bez zobaczenia 
się z Nossarem, którego położenie i nadal 
jest zsyadkowc 

Nowy wulkan. Z Rio de Janeiro w Bra- 
zylii donosi telegram, że w Brazylii powstał 
nagle zupełnie nowy wulkan koto minste 
Pot-Poco d Auta, Miasto owo leży u stóp 
kóry, porosłej Jasem aż po sam wierzchołek, 
Otóż w ubiegłym tygodniu nocuą porą mie- 
szkańcy wapoutnianego miasta zostali przebit- 
dzeni ogromnie silną detonacyą i wybiegłazy 
z mieszkań, spostrzegli, że wierzchołek góry 
został zerwany, a na jego miejscu utworzył 
er, ziejący ogniem i dymem. Rzeką 
Qonquita, płynącą u stóp góry, masy ziemi i 
drzewa z korzeniami, zrzneone z góry, zata- 
rasownły i zwróciły bieg jej w innym kie- 
runku. 

Walki z mankietnikami. Z błonia pod 
Warszawą telegratują do „Kurjera W arsza- 
wskiego*:Po uroczystem nabożeństwie w Ro- 
kitnie, wyruszyła procesya wiernych na cze- 
le z duchowieństwem do Błonia, w celu o- 


| debrania zabranego przez mankietuików ko- 


ciota, W procesji lało udział 800 wier- 
nych. W chwili zbliżania się puchodu do 
kościoła w Błoniu, ponkrywani w dzwomiey 
i na wieży mankietnicy zaczęli strzelać. Wy- 
wiązała się krwawa walka, Mankietników 
było paręset 

Katolitcy parafianie połączywszy się z 
mieszkańcami Błonia, obłegli kościół, gdzie 
zamknął się mankietnik ks, Żebrowski. Ko- 
ściół zdobyto, Piętnastu mankietników za- 
mknęło się na wieży, lejąc na oblegających 


kwas siarczany i strzelając z rewolwerów, 
Około 20 osób ranionych. Są i zabici Ka, 
Żebrowski uciekł na stacyę. Pogoń konna, 


która puściła się za neciekającym, dognała go 
i odprowadziła do miasta. Po gwałtownych 
atakach wezwano wojsko. Wielu rannych, 
Awantura na dworcu Przyjechał do 
Krakowa pociągiem puapiesznym „ein Reichs. 


sprzejrzany ci 


deutscher". Na jednej ze stacyj w drodze 
do Krakowa, gdy chodziło o dopłatę do bi- 
letu. kaayer pomylił się o 9U halerzy na 
swoją niekorzyść, zadepeszował więc, aby 
konduktor tę drobną kwotę odebrał i odesłał, 
Niemiecki, ów wysoce „kulturalny* podróżny 
oświadczył jednak, że nie zapłaci. To samo 
oświsdezył i urzędnikowi ruchu w Krakowie, 
motywując swoje stanowisko tem, że jest je- 
go zasadą pomyłek nigdy nie płacić, Gdy 
wszelkie argumenty okazały się niedostate- 
cznymi, musiano poprosić młodzieńca o tak 
niewzruezonych „zasadach do binra ekspozy- 
tury policy, I iu nie odstąpił on od ewo- 
ich „zasad“, ponieważ jednak apieszno mu 
było, a namowy komisarza widocznie za dłu- 
go mu się zdawały, zakończył więc ten spór 
pa swojemu: brutalnie potrącił komisarza, 
podar? bilet zapłaty dodatkowej w kawałki 
i porwnwszy swoj bilet okrężny, chciał się 
wynieść, Zamiarowi temu jednak atanqła w 
poprzek przoszkoda w postaci policyanta, 
który na skinienie komisarza wziął rozgo 
rączkowenego grzecznie pod ramię i zaprowa 
dził „pod telegraf", Dalszy ciąg naturnlnie 
przed sądem. Taki sromotny obrót wzięły 
niewzruszone „zasady* niemieckiego gościa 

Praktyczna łaska.  Cienerat- gubernator 
warszawski Skałłon wydał rozporządzenie, 
aby karę Śmierci przoz powieszenie dla wszy- 
atkich akazańców zamieniać na rozstrzelanie. 
Za powieszenie kat pobiera jednorazowe od 
rządu 75 rubli, za rozstrzelanić zaś żołnie- 
rze nie pobierają „wynagrodzenia“, — Ła- 
sku więc okazuje się bardzo praktyczną dla 
rządu, 

Niezwykła uroczystość W tych dniach 
odbyła wię w Jokahamie, przy udziale nie- 
tłumów, uroczysta ceremonja 
dle uczenia pamięci koni, które w ciągu 
wojny roeyjsko-japońskiej padły na placu 
boju Koło ołtarzy, przy których zajęli miej- 
sce kapłani japońscy, przeciągały długie aze- 
regi żołnierzy, sławiących odwagę, wytrwa- 
łońć i roztropność rumaków japańskich, które 
zaległy pobojowiska mandżurskie, Podczas 
tej „uroczystości żałobnej“ wiele osób 
zwłaszcza kobiet, nie mogło się powstrzyma. 
od wzruszenia i zalewało się rzewnemi 


Smiaré konduktora w służbie. Przed 
kilku dniami wypadł z budki wagonowej 
pociągu towarowego lwów: Podwołoczyska 
koło atacyi Zborów konduktor Stefan Bieli- 
kowski. Koła odcięły mu obie nogi, a bie- 
dak czołgał się do najbliższej budki stra- 
źniczej, lecz wśród tej strasznej drogi z po 
wodu upływu krwi zmarł. Nieszczęśliwy po- 
zostawił żonę i dwoje dzieci, 

Próba bomby. Z Kalisza donoszą: W o- 
becnońci władz i pułku dragońskiego, za mia- 
stem dokonano próby wybuchu bomby, rzu- 
conej przed kilka dniami na pułkownika 
dragonów, hr. Kellera, która nie eksplado- 
wała. Bombę zakopano w ziemię, a na wie- 
rzchu położono dwie grube belki i zapalona 
lont, Nastąpił ogłuszający wybuch, a belki 
zmiażdżone na drobne drzazgi, rozleciały się 
na wszystkie strony. Ekspertyza stwierdziła, 
że bomba była naładowana dynamitem i ka- 
wałkami miedzi, 


Zamachy rewolucyjne. Odessa. Oñ- 
eer policyi Pogrebnoj został wczoraj zabity 
czterema wystrzałami rewolwerowymi. Sprawca 
umknął. 

Równocześnie jakaś kobieta ranciła bom- 
bę na olicera I'ołtawczerina, ale nie trafiła, 
Sprawczyni została przez kozaków rozsieka- 
ma szablami. (sły już leżała na ziemi, rzu- 
ciła jeszcze drugą bombq, która zraniła 2 
policyantów. 


Ukradziona kamienica. W Halli zdarzył 
się niebywały w Europie fakt, że zręczni zło- 
dzieje zdołali ukraść kamienicę dwupiętrową. 
W Ameryce padobne zamachy na cudzą wia- 
sność nie należą podobno do zbyt wielkich 
wyjątków, ale w Europie kradzież kamieni- 
cy jest rzeczywiście czemś niebywałem. Otóż 
w Halli umarł przed niejakim czasem wła- 
ciciel kamienicy, która wznosiła się przy uli- 
cy „Wiirmlichterstrasse*, po śmierci właści- 
ciela przeszła w posiadanie spadkobierców, 
mieszkających stale w Berlinie, Jeden z nich 
przybył niedawno do Ilslli, ażeby oglądnąć 
ową kamiemienicę, a gdy jej mimo najpil- 
niejszych poszukiwań znależć nie mógł, udał 
się po iniormacye do policyi, Zarządzane 
śledztwa policyjne wykazało, że jskiń przed- 
Biębiorca demolowania domów wniósł do wła- 
dzy doniesienie, że kamienicę wspomnianą 
ma zamiar zburzyć, otrzymał na to zezwole- 
nie władzy i zburzywszy kamienicę, sprzedał 
małeryał, Dalsze dochodzenia wykuzały, że 
owym przedsiębiorcą był znany i kilkskro 
tnie więzieniem karany przestępca, Franci 
szek Block, który do spółki z dobranymi to 
warzyszami zdemolował kamienicę i spieniężył 
cały materyał, pozostały później. Blocka u- 
więziono, a za jego towarzyszami czyni po- 
lieya poszukiwania, 

Bandytyzm w Królestwie 


W tych 


| dniach na folwark Siedlce, w gminie Potok 


Złoty, dzierżawiony przez p. Stan, Margor- 
skiego, napadło 15—18 młodych rabusiów, 
uzbrojonych w rewolwery i dubeltówki, któ- 


rzy, grożąc Śmiercią dzierżawcy i służbie, 
splądrowali dom cały, poniszczyli meble, 
zrabowali gotówką 580 rubli, złote zegarki 


męski i damski, biżuteryę wartości 500 ru- 
bli i bezkarnie zbiegli. 

Ta sama banda napadła na folwarkeTu- 
moszuwice. Rabusie wyrwali z uszu właści 
cielki, p. (iorczyckiej, kołezyki. zrabowali 
biżuteryę i 150 rubli gotówki. dali pięć strza- 
łów, z których jeden zranił pasterza i 
ia 


jączka. Od dłuższego już czasu nauka 
lekarska zajmuje się atraszną chorobą, zja 
wiającą sìę coraz częściej w Afryce, a szcze- 
gólnie w Ugandzie, t, zw. śpiączką afrykań 

ską. W ostatnim roku, jak wiadomo, prof 
Koch spędził czas dłuższy w Afryce, bada- 
jąc na miejscu straszną epidemię, na którą 
medycyna nie zna dotychczas lekarstwa, lak 
słychać, Koch doszedł do rozmaitych wnio. 
sków o przyczynach i rozwoju tej choroby, 
które zamierza niebawem ogłosić. 'Tymcza- 
sem jednak choroba szerzy się dalej, a nie 
oBzczędza również europejczyków. W szpitalu 
uniwersyteckim w Londynie padł jej ofiarą 
John Mahon, b. dyrektor ogrodu botaniczne- 
go w Eutehbe-lipanda. W ostatnich tygo- 
dniach wysłano do Londynu drugiego czło- 
wieka, dotknię ega tą chorobą, pewnego ofi 

cera angielskiego, oraz zwinięto obserwacyj- 
ną stację lekarską w Ungadzin z obawy, aby 
inni jej członkowie nie padli ofiarą zarazy. 

Romantyczna ucleczka. Z Bolechowa 
piszą nam: Młoda, przystojna Feige Zim- 
mermann, córka Salomona i Tsuby, zniknęła 
onegdaj w nocy z domu rodziców swoich, 
zamożnych gospodarzy z Dołżki, a wraz z 
nią ulotniło się gotówką kilka tysięcy ko- 
ron, pościel, bielizna i różnego rodzaju mat- 
czyne kosztowności. 

Veiezkę tę otacza pewna doza romanty- 
czności w stylu trochą „modern*, bo i nocy 
ciemnej tam nie brakło i powożu, zaprzężo- 
nego w parę „lotnych* szkap fiakierskich, 
który w cieniu drzew ukryty. Feige w po- 
bliżu domu oczekiwał, jej uwodziciel, czy 
też przyjaciel jego od serca, towarzyszyć 


miał uprowadzonej na bicykłu w świata 
atrony nieznane, 

Krążą pogłoski, że wywieść ją miano do 
któregoś z żeńskich klasztorów wę wscho- 
dniej Galicyi, aby ją tam cichaczem wychrz- 
cić i umożebnić poślubienie tego, komu rą- 
czkę swoją i wcale pokażny posażek prze- 
zuaczyła, 

Między jzraelitami tutejszymi rejwach z 
tego powodu naturalnie nie mały; rodzicom 
samym chodzi nie tak już o Feige i nawró- 

| cenio się jej na łona Kościoła, jak o mone- 
| tę i ruchomości, które na drogą na to łona 
ze sobą zabrała, nie szczędzą też starań, tru- 
| dów i grosza, aby miejsce pobytu ucieki- 
| mierki wysznkać — poszukiwania atoli do- 
tąd dodatniego nie dały rezultatu, bn cho- 
ciaż wieści dochodzą, że to w Nadwornej, 
to w Rohatynie, to znów we Lwowie wi- 
dzieć miano Feigę i jej drogocenne tobołki, 
okazują się one nieprawdziwemi i niewdziq< 
cznej córki, jak nie było, tak nie ma, 

Pod zarzutem uprowadzenia, względnie 
dopomożenia Feidze w ucieczce, aresztowano 
i odstawiono do Stryja Mic Kobrańca, 
robotnika 2 tartaku Dreisea, który z nią od 
dłuższego już czasu stosunki miłosne miał 
utrzymywać, po przesłuchaniu jednak pozo- 
Btawiono go na wolnej stopie. 

Na szlaku kolejowym za Kleparowem 
zdarzył sią w piątek wieczorem straszny wy- 
padek, liczący okoła lat 40 b. wachmistrz 
Stanisław Haner, w niewiadomy sposób wy- 
padł z pociągu i dostał sią pod koła, które 
uciąły mu jedną nogą zupełnie, druga ró: 
wnież została poważnie uszkodzona i żebra 
Bą połamane. Nieszczęśliwy człowiek leżał 
obok toru przez eałą noc, nie mając siły ru- 
szyć się, ani wołać ratunku. Dwa pociągi 
| przejechały obok niego, Dopiero wczoruj ra- 
na zauważył go budnik, Na miejsce wy- 
padku wysłano lokomotywę z wagonem i 
przewieziono nieszczęśliwego na dworzec ko- 
lei, zkąd wezwano pogotowie ratunkowe, pa 
udzielenin pierwszej pomocy, odwiozło go do 
szpitala. 

Rosyjski bandyta w Krakowie, Wczo- 
raj inspektor połicyi, p. Bronisław Karcz, 
aresztował na ulicy jakiegoś podejrzanego 
młodego mężczyznę, włóczącego się bez zaję- 
| cin. Przy badaniu okazało się, że aresztowa- 

nym jest niejaki Motyka, groźny bandyta, 
| który wraz z szajką rabusiów dokonał w 
omtatnich czasach kilkunastu rabunków w 
Królestwie Polakiem, Przy aresztowanym 
znaleziono znaczną gotówkę w rublach, Dal- 
sze śledztwo w toku. 

Qkrucieństwa wojny Jedna z Sióstr 
miłosierdzia, która niedawo powróciła z Da- 
lekiego Wschodu, podaje w dzienniku „Ruś 
nieznane dotychczas, a grozą przejmujące 
| szczegóły o obchodzeniu się z rannymi oł- 
| nierzami rosyjskimi. Przedewszystkiem — mó- 
wi informatorka dotkliwie dawał się odczu- 
wać brak ruchomych oddziałów sanitarnych. 
Rannym pomagali „swoimi środkami* żoł- 
nierze, i to oczywiście według możności, Nad 
wyraz bolesnem było brać udział w zbiera- 
niu rannych po jakiejkolwiek większej po- 


tyczce. Znoszona ich zazwyczaj na jedno 
miejsce i umieszczano w wagonach, gdzie 
mugieli nieraz całymi dniami w ciasnocie 


wśród straszliwych cierpień wyczekiwać przy- 
bycia lekarza. Po bitwie pod Schaho wielu 
pozostawionych na pobojowisku rannych roż- 


szarpały zgłodniałe psy z pobliskich znisz- 
czonych wiosek chińskich. Po bitwie pod 
Sandepu, gdzie z 40,000 rannych rosyan 


| pozostawiono 14.000 na pobojowisku, zaszedł 

fakt wprost miesłychany, a dotychczas je- 

szcze nieznany, gdyż użyto wszelkich środ 
< 


Dodatek 
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„Obrony ludu.“ 


Tadeusz Sulima Popiel. 


Pamiątka ogloszenia wiekopomnej Konstytucyi 3-go Maja 1791-go roku. 
(Obraz historyczny). 


Konstytueya 30-g maja 
1791-go roku. 


(Wspomnienie historyczne). 


Ostatnie sto lat w istnieniu Rzeczy- 
jospolitej Polskiej smutny przedsta- 
wiają obraz. Polska „stała bezrzą- 
dem'', wewnatrz oslabbiona brakiem 
ludu i samowolą magnatów, z zewnątrz 
aas narażona na chciwość sąsiadów, 
którzy szukali tylko sposobności i po- 
sorm, aby to państwo, jedno z najwię- 
ch w Kuropie, rozszarpać i roz- 
ič między siebie. Prusy pierwsze 
wystąpiły z tym projektem i zyskały 
sjrzymierzeńców w Rosyi i Austryi. 
W roku 1772 Polska straciła prawie 
czwartą część ziem swoich z czterema 
milionami ludności. 

Pierwszy ten rozbiór Polski poru- 
szyl umysły ludzi kochających praw- 
dziwie Ojczyznę i sięgających wzro- 


kiem w dalszą przyszłość. Zaczęto my- 
slet nad naprawą złego stanu rzeczy, 
upa usunięciem błędów. które były 
przyczyną nieszczęść i groziły zupeł- 
nyw upadkiem Polski. Z błędów tych, 
wytworzonych w dlugim lat ciągu, by- 
ly trzy najważniejsze: brak wojska, 
któreby bronilo granie kruju od zabor- 
czdj chciwości sąsiedzkiej: wadliwość 
w sposobie stanowienia praw na sej- 
mach, które każdy poszczególny poseł 
mógl zrywać na mocy „liberum veto“; 
wreszcie — obieralność króła, powodu- 
jąca po śmierei monarchy zamęt i na- 
stręczająca do targów J 
tron przynoszących wielkie korzyści 
potężnym magnatom, ale zarazem 
wtrącających kraj w odmęt bezrzydu. 


sposobne 


Byla wiele jeszcze innych błędów w 
ojn Rzeczypospolitej, jak: nierów- 
ność oddzielnych stanów wobee prawa, 
które inne były dla szlachty, inne dla 


zan, a już zupelnie odmienne dla 
włościan; nierówny rozklad podatków ; 
ujrzywilejowanie jednego stanu ze 
szkodą innego; — wszystkie te jednak 
uważano za mniej ważne, uznając spra- 
wę ustroju rządu i siły wojskowej za 
najważniejsze, 


nie: 


Dlugo obradowano na sejmie „wiel- 
kim‘, który zaczął się w r. 1788-ym, 
n trwal do 179%1-go (złąd zwany też 
„czteroletnim ) nad temi sprawami. 
Najłatwiej stosunkowo przeprówadzo- 
no pomnożenie wojska, wszyscy bo- 
wiem rozumieli, że brak sily wojskowej 
meże zgubić Polskę zupelnie. W spra- 
wie „liberum neto'' i obieralności kró- 
lu zdanin były podzielone. Magnaci 
1 ich sprzymierzeńcy wszelkiemi sposo- 
bani starali się o utrzymanie istnieją- 
cego stanu rzeczy, możność bowiem wy- 
bierania króla i zrywanie sejmów od- 
dawała im przewagę w kraju. 


w 


Wówczas to grono ludzi światłych 
i kochających prawdziwie Ojczyznę 
ułożyło nową ustawę zasadniczą, czyli 
konstytueyę, dla Polski. Wedlug pro- 
jektn ieh, tron królewski mial przecho- 
dzie drogą spadku z ojea. na syna. Po- 
nieważ król Stanisław August był he: 
dzietny, tron więc po nim miał objąć 
elektor saski Fryderyk August luh je- 
go spadkobierca, Liberum telo zniesio- 
no, postanawiając, że uchwały sejmo- 
we mają zapadać większością głosów. 
Ta były główne punkty koustytucyi. 
Tnne zapewniały szlachcie jej dawne 
przywileje i prawa; mieszczanom prz 
znawały uchwaloną już poprzednio 
nietykalność osobistą i zrównanie praw 
z ziemianami; chłopów uchxlały z pod 
smnowoli szlachty i oddawały ich pod 
opiekę prawa. 

Nową konstytucyę, opracowaną po- 
tajemnie w porozmnieniu z  królew, 
przedstawiono niespodziewanie sejmo- 
wi do zatwierdzenia w dniu 3-¢im majn 
1701 roku. Burzliwe to było posiedzc- 
nie, Nieznaczna część posłów starała 
się nie dopuścić do uchwalenia tej kon- 
stytucyi. Rzecznikiem opazyeyi tej 
byt Jam Suchorzewski, poeet kalisk:, 
dziedzie milionowej fortnny, Ten sam, 
który głównie przeprowadził w sejmie 
zrównanie szlachty z mieszczananu, 
który pierwszy stanał w obronie wl: 
ścian, tym razem, podobno za na 
mowa posla rosyjskiego Bułhakowa -- 
czynił wszystko, ea możehme, ażeby nia 
dojmścić do nchwalenia. konstytuevi. 
Sprowadził na sale sejmową małego 
synka swojego, grożąc, że ga zabije w 
oczach posłów, j „wolność szlache- 
eka“ zostanie pogwalconą przez znie 
sienie liherum veto i powolanie króla 
dziedzicznego, nietykaluego. nicodye- 
wiedzialnego. — rzwił się na ziemię 
przed królem, hroniąc dostępu doń pe 
słom. 

Pomimo opozycyi Suchorzewskiego 
i kilku magnatów. z hetmanem Brain 
ckim na czele, konstytueyn zosta 
przez sejm nchwalona. 

„Niech żyje król!.. niech żyje kon- 
stytnera...** - rozległ się okrzyk vu 
sali sejmowej i przeniósł sie na phe 
Znmkowv. gdzie Hłnmv ludn oczekiwa- 
ly na wynik tej ważnej sesyi. 

Na proshę zchranvch. Stanisławy 
Augst z senatorami i nostami udał sie 
bozzwłacznie do pobliskiega  kościora 
św. Jana, hv tam zanrzysiadz kansty- 
dneve. Te właśnie chwile przedstawił 
mistrz Jan Maæțeiko w prześliemvn 
obrazie. którego podobiznę pođdajemr. 
Posłowie w uniesieniu niosa króla na 
rekach. Przed nimi tarza sie Sucho- 
rzewski. by niedopuścić króla do świ» 
tmi. wlokac za salw swego synka. - 
Qhok gmpħja się mamari. senatora- 
wie, posłowie i thm mieszczan. 
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„Król z narodem — naród z kró- 
lem“ — powtarzał rozrzewniony do 
łez Stanisław August. a naród cały z 
zapałem przyjmował te słowa i okrzy- 
kami na nie odpowiadał. 

Cały rok trwało uniesienie, cały rok 
Polska radowala się, że nareszcie na- 
staną dla niej lepsze czasy, czasy ładn. 
porządku. Zaczęto się krzątać energ,- 
cznie okolo naprawienia tego, co dłu- 
gie lata kezrządn popsuly. 

A tymczasem w Wiedniu „ohrońcy 
wolności szlacheckiej''. Szezęsny Poto- 
eki i Seweryn Rzewuski knuli spisek, 
s» na celn ohalenie konstytacy". 
Sznkali pomory u Austryi, a nie zna- 
lazłszy jej, zwróciłi się do Rosyi, otwar- 
cie prosząe o wprowadzenie wojsk rc- 
syjskich da Polski dla przywrócenia 
dawnego porządku, a raczej nieporząd- 
kn. Dobrawszy sobie trzeciego pomo- 
enika w osobie hetmana Branickiego, 
udali się de Petersburga. gdzie wspól- 
nie 7 generalem Popowem ułożyli skar- 
pe przeciw sejmowi o gwałty i zbro- 
dnię, wraz z proską o ponoc wojskową. 

Próżha zostala wysluchana. Rosyva 
wkroczyła zhrojnie do Polski, aby... 
bronić wolności, pozwalconej konstytn- 
vya B-go maja. 

Pod opieką wojska rosyjskiego, 
Branicki, Potocki i Rzewuski ntworzyli 
„konfederacyę Targowicką,* która w 
imienin króla objęła rzedy. Trzynastn 
członków poczatkowo do niej należała, 
ple 1 oparta hagnetami żołnierzy ros7]- 
skiel, zniasła konstytucyę 3-ga maja, 
rozwiszała władze  administracyjn 
U ila dawny porzadek, wypędzi- 
Ju z kraja wszystkich wwbitniej h 
chrmedw konstytucyi, zaprowad: 
cenm. „Obrońcy wolności“ przy 
wlaszezyli sobie mienie rnbliezne, grs- 
hili dobra swych wrzeciwników, - 
a tymezasem Rosvn. Austrya i Prusy 
porozumiał sie o dalszy rozbiór Pol- 
Wojska chce wkroczyły i zajęły 
ogromna przestrzeń kraju, zmnuszajne 
mieszkańców do złożenia wiernopod- 
dańeżej przysięgi. 

Targowiczanie spostrzegli się, 2e 
zaszliza daleka i że Polskę w przepnś* 
wtraeri. Chcieli oponować. W odpa- 
wiedzi zażadano zwołania sejmu da 
Grodna. 

Był to ostatni sejm polski. Gmach 
sejmowy otoczono wojskiem i armat: 
mi. Zażadano, aby nosłowie dobru- 
wolnie uchwalili rozhiór Polski. Po 
krótkich nertraktacrach marszałek sej- 
mowy, Stanisław Bieliński, słynny 
marnotrawca i rozpustnik, adczyt*ł 
wniosek nodziału Polski. Na trzykra- 
tre zawwtanie marszałka a zgodę. nikt 
się nie odezwał. T'znano to za jedno- 
myślne nmrzyjęcie wniosku. Tak się 
skończyły marzenia narodn. związane 
z konstytneyva 3-go maja. H. M. 


ski, 


Charakter Kontytueyi 
3-go maja. 


Konstytucya 3-go maja była aktem 
przeciwnym poprzedzającej ją tradył 
syjnej polityce stanu szlacheckiego 4 
zasu upadku państwa w dlngiej dobia 

giellońskiej, zwłaszcza saskiej. - 
Korzystając bardzo oględnie z przy 
kladów, podawanych przez współczesne! 
państwa, twórcy konstytucyi radzili 
się w stawianiu fundamentów pod no- 
ustrój Polski nie tyle panuj:- 
cyeh i przeważających spóleześnie kori- 
watywnych przesądów politycznych 
wielkiej i malej szlachty, ile raczej te 
go rozumu stanu, który przed seikanii 
lat ożywiał potężnych kierowników 
nłodego państwa polskiego, potem mą- 
drych twórców unii z bitwą i Rusią, 
jeszcze później znakomitych pisarzów 
politycznych, potężnych  kanelerzów 
i hermanów, wreszcie nieśmiałych zra- 
zu, potem coraz silniejszych i coraz 
mniej patrzących na popularność braci 
szlachty reformatorów politycznych 
XVTH wieku. 

C schyłku XVIII wieku tkwi jesz- 
eze mocno w opinii naszej szlachty urn- 
hiony przez wieki speevficznie polski 
libernlizm. widzący dobro państwa i 
narodu w szezęścin stanu szlacheckim- 
go, w wolności „złotej kazdego ezłon- 
ka tego rodu. 

Ta nieszczęsna niezdolność do pod- 
porządkowania interesu stamm interej 
sowi naństwa, a interesen i zdania jes 
dnostki interesowi | zdanin ogółu, ten 
zenbnv, chorabliwy indywidualizm 
stoczył w dobie Sejmu ezteroletniero 
walke zasadnicza z odmiennem pojmo- 
waniem rzeczy. kładąeem na plan pior- 
wsv dobro państwa, któremu interes 
stanów i jednostek winien bvł ustąpić. 

Walka wyradła korzystnie dla 
stronnictwa narodowego. 


wy 


Najlepsi reprezentanci słann szla- 
checkiego dojrzeli, że tradveva osta- 
tnich wioków jest dla państwa zła i 
zmależli dosyć sity i rozumu. ażebr się 
iej oprzeć. Qdy w innych naństwach 
konstvtneve miały głównie na wzglę- 
dzie rozszerzenie praw jednostki wo 
box państwa. konstytucra nolska ukró- 
ciha prawn obywateli i złożwła z nich 
ofiare na rzecz państwa nalskiego. — 
Nailersza cześć narodu okazała. ża no- 
tafi sie rzadzić i rzadzić dobrze. 

Ten charakter konstvtnevi 3 maja 
nrzehiia sie w surowym no męskn i pa- 
wściaeliwym. a tak pięknym wstęnie 
do konstrtnevi: 

Tznaiec. iż los nas wszystkich ad" 
nernntowania i wrdoskonalenia kon- 
stytnevi naradowei jedynie zawisł. Fłu- 
aiem doświadczeniem poznawszy zadi- 
anione rzadu naszego wady, a chcor 


Julian Ursyn Niemcewicz. 


; <Zęj 
Stanisław$ Staszyc. 
= 


Jan Śniadecki. z ż 
Stanisław Potocki. 


Józef Zajączek. 


korzystać z pory, w jakiej się Europa 
znajduje, i z tej dogorywającej chwili, 
która nas samym sobie wróciła, wolni 
ad hańbiących obcej przemocy naka- 
żów, ceniąc drożej nad życić, nad szczę- 
śliwość osobistą — egzystencyę polity- 
czną, niepodległość zewnętrzną i wol- 
ność wewnętrzną narodu, którego los 
w ręce nasze jest powierzony; chcąc 
oraz na blogosławieństwo, na wdzi 
ność współczesnych i przyszłych pol: 
leń zasłużyć; mimo przeszód, które w 
nas namiętności sprawować mogą; dla 
dobra powszechnego, dla ugruntowania 
wolności, dla ocalenia Ojczyzny naszej 
1 jej granie, z największą stałością du- 
cha niniejszą  konstytucyę uchwa- 
lamy." 

Konstytucya miala po dzisiejsze- 
mu, w Sto lat po jej uchwaleniu sądzac, 
wadliwości i braki. Zarzucano, że or- 
gany, które konstytucya powołała do 
życia, nie mogly działać prawidławo 
bez starć i kolizvi, że w stosunku do 
ludności wiejskiej i miejskiej uczynila 
niewiele, że wogóle nia mogła się całko- 
wicie otrząsnąć z przesądów czasu, że 
zatem jej reformy były poniekąd polo- 
wiczne i chwiejne. 

A jednak, im większa przestrzeń 
czasu dzieli nas od 1791 roku, im głę- 
biej wnikamy w istotę rzeczy, rośnie 
na wspomnienie Ustawy 3-go maja 
nasz podziw dla tego dzieła i nasza: na 
rodowa duma. 

Konstytucya w życie nie weszla, a 
wewnętrzne odrodzenie narodowe, któ- 
rego ona hyła, objawem, postępowała 
mimo naj ch przejść zawsze na 
przód. Lepsza, jasna droga naszej po- 
lityki narodowej. która zaprowadziła 
naszych pradziadów do stworzenia le 
go historycznego pomnika, nie ginie 
odtad nigdy z oka. Przeszły rozbiory 
kraju, burze europejskich wojen, kle 
ski zadane powstaniom naszym. a na 
czoło naszych ideałów politycznych wr- 
bija się coraz notężniej hasło: Wszyst- 
ka dla, narodu! Gdy idzie o jego d> 
bro, o jego interes, niczem jest doho 
stanów, czy warstw społecznych, ni- 
czem interes jednostek! 

(wszem no każdem cięższem przej- 
ścin staje się to hasło droższem i wnika 
w coraz głebsze warstwy marodn, o 
heimnje ludność miejska i dociera dn 
milionowych rzesz ludn, 

Ale w głębi naszego organizmu na- 
rodowego nokutuje jeszcze i przeziera 
stary. tradycyjny indywidualizm daw- 
nej swawoli i politycznego nierządu, a 
powołuje się na gorszą, starą drogę 
naszej polityki z czasów wewnętrzne- 
go upadku. Wiele jest jeszcze w na- 
szym charakterze „przeszkód, sprawo- 
wanych w nas namiętnościami** jak 
wyrażają ustawodawcy konstytueyjni. 
Zwalezać w sobie i w społeczeństwie 


= 


te odśrodkowe, przeciwne dobru naro- 
du, a zastarzałe namiętności politycz- 
ne, stawiać jecność narodową i dobro 
narodowe nad interesy partyi lub sta- 
m, a nigdy nie zrażać się niezrozumic- 
niem lub zaw:ścią współczesnych, ale 
iść zawsze śmiało i wytrwale do celu, 
jest obowiązkiem tych, którzy chcą „na 
hłogosławieństwo, na  wdzięcznosć 
współczesnych i przysztych pokoleń zn- 


służyć.'* S. P. 
A 
Trseci Maj. 


(Wipomniznie hisloryczn.) 

Witaj majowa jutrzenko! 

Świeć naszej polskiej krainie, 

L czcimy ciebie piosenką 

Przy hułance i przy winie. 
Witaj Maj, piękny Maj, 
U Polaków blogi raj! 


Nierząd braci naszych cisnął: 
Gnuśwość w ręku króla spała, 
A wtem Trzeci Maj zabłysnął, 
I nasza Polska powstała, 
Wiwat Maj, piękny Maj, 
Wiwat wielki Kołłątaj! 


dle chytrości gadzina 
Młot swój na nas gotowała; 
Z piekla rodem Katarzyna 
Moskalami kraj zalała. 
Chociaż kwitł piękny Maj, 
Rozszarpano biedny kraj. 


Wienczas Polak ze łzą w oku, 
Nmutkiem powlekł blade lice, 
1 trzeciego Maja w roku, 
Wspominał lubą rocznicę, 
W zdychał ciągle, Boże daj, 
By zabłysnął Trzeci Maj! 


Na ustroniu jest ruina, 
W której Polak pamięć chował, 
Tam za czasów Konstantyna 
Szpieg na nasze łzy czatował. 
1 gdy nadszedł Trzeci Maj 
Łańcuchami brzęczał kraj. 


W piersiach rozpacz uwięziona 

W Listopadzie wstrząsłą serce: 

Wstaje Polską z grobów łona, 

Pierzchają cary morderce. 
Blysnąqł znowu Trzeci Maj, 
T byt wolny blogi kraj! 


Próżno, próżno Mikołaju, 
Z paszcz ognistych w piersi godzisz, 
Próżno rząd wolnega kraju 
Nową przysięgą uwodzisz. 
To nasz śpiew: witaj Maj 
Niech przepadnie Mikołaj! 


m JEWEL nu 


Z ojezystych stron. 


Miasto Lidzbark 
W PRUSACH ZACHODNICH. 


Opisał Konstanty Kaściński. 
(Ciąg dalszy). 
WE 
Czasy Wielkiego Księstwa Warsza- 
skiego. 

Klęska, którą od wojsk franceu- 
skich ponieśli Prusacy w bitwach pod 
„eną i Anerstadt dnia 14-go paździer- 
nika 1006 roku, wstrząsnęła posadami 
królestwa pruskiego. Jedna forteca 
pruska za drugą padała w ręce ces:- 
rza. Napoleona, który wkrótce bez trud- 
ności zajął Berlin i szybko posuwał 
się dalej na wschód. Wskutek tego, 
dwór pruski przeniósł się czempię- 
dzej do Prus Wschodnich na krańce 
Królestwa. „Już w listopadzie 1806 r. 
pojawiły się wojska francuskie nad 
Wisłą. Dnia 5-go grudnia 1806 roku 
opuścił pruski generał L'Fstoeq z 
swoją załogą Toruń i stanął kwaterą 
w Golubiu, a dnia 6-go grudnia w Bro 
dnicy. W dniach następnych korpus 
gonerala. L' Fstoeq'u rozłożył się po- 
niędzy Brodnicą, Lidzbarkiem i Dzial- 
dowem. Ponieważ francuski marazi- 
Jek Ney zbliżał się, przeto pruski ge- 
neral Té Kstoeq chciał się połączyc z 
sjrzymierzonym rosyjskim genera 
lem Bonningsenem, ale zapobięgli te- 
mu Francuzi bitwa pod Bieżunierc, 
auia 23-go grudnia 1800 roku. Dnia 
nastęjmego, w samą wilią Bożego Na- 
rodzenia, francuski marszałek Nev 
zaatakował Prusaków dowodzonych 
przez jmlkownika Biilowa w pobliżu 
Lidzbarka pod Górznem i wyparł ich 
aż do Węgomi. Pruski generat 
Li Kstocq eofnał się wtedy aż do Dział 
dowa, ale i tu nie zdołał się oprzeć. 
W dzień Bożego Narodzenin 1806 ro 
ku rano wkroczyli Francuzi do miasta 
Lidzbarka. Stąd podążyli za wojskiem 
jenskiem i niebawem znieśli jego prze- 
dnie straże pod Ciborzem. (Przy sca- 
rym moście w Ciborzu znaleziono 1898 
roku dużo ludzkich kości, które z tych 
czasów pochodziły. Słały wtedy od- 
działy pruskie pod Jeleniem i Wąpie:- 
skiem, ale i te cofnęty się, a franeushi 
marszałek Ney jeszeza dnia 25 grudnia 
1806 roku zajął Dziadów.  Wkrótre 
zbliżył się sam Napoleon i przez dwie 
dohy stanął kwaterą w Brodnicy. Woj- 
na trwala jeszcze pół roku. W tym 
czasie w okolicach Lidzbarka przehy- 
wały francuskie dywizye dragonów 
Grouchy'ego i Milhand'a, a samo 
miasto znajdowało się kilkakrotnie ja- 
koby w samym środku operacyi wo 
jennych. Dwa razy wojska francen- 


skie 


Rosyan, których 


ni koś 


lokowaly jeńców w Lidzbarku. 
Raz przyprowadzono 1000 pojmanych 
Rosyan, a drugi raz 500 Prusaków 1 
umieszezono w ku- 
ściełe Najśw. Panny Maryi. Przy tej 
ostatniej sposobności usilowali pojma- 
ól spalić i takim sposobem wy- 
dostać się z zamknięcia. Spostrzeżona 
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zwycięzko stoczył Napoleon dnia 14-36 
czerwca pod Friedlandem, zawarł on 
dnia 7-go lipca 1807 roku pokój w Ty:- 
', którego wynikiem było utworzenie 
Księstwa Warszawskiegc. 
Ziemia Michałowska wraz z Lidzbar- 
liem dostala się znów pod panowanie 


Wielkiego 


polskie’). 


W Brodnicy burmistrz pruski 
Preuss pozostal na swym urzędzie 
(1807 r.), ale nazywal się odtąd Pru- 
skin. Roku 1810 pełnił obowiązki bur- 
mistrza w Brodnicy Nowiński. Ru- 
kowski Ksawery został sędzią pokoju, 
tak samo Wilczewski. Sekretarzami, 
pisarzami i kancelistami w sądzie i 


H. Kach. 


jednakże dość wcześnie klęhy dymu i 
zniweczono zamysły'). Jednego z jen- 
ców, niezdatiego do marszu, Franeozi 
na cmentarzu zakłuli, Kościól Najśw. 
Maryi Panny sprofanowano wtedy w 
sposób straszliwy, Ławki polamano, 
ronfesyonały porąbano, podlogę odir- 
wano, ołtarze popsuło, a obraz Najśw. 
Maryi Panny z oltarza wyrzucono, o 
czem wysłnł sprawozdanie władzy bi- 
skupiej ksiądz proboszcz Matuszkie- 
wież, 

W tym czasie obeięli Francuzi z 
szykany dwom Lidzbarzanon Michla- 
nowi 1 Rosuanowi warkocze, a ewange- 
Jlieka księga zejścia zaznacza, że mly- 
varz Fryderyk Matthe, 45 lat liczący, 
mąż Flźbiety Preussówny, zastrzelony 
zostal dnia 23-go lutego 1807 r. przez 
huzara francuskiego i że pogrzeb od 
był się po cichu. Po bitwie, którą 


1) Fankidejski, Utracone kościoły. Str. 138. 


rzenia. 


Rządy pruskie ustaly. Ziemię mi- 
chalowską przydzielono do depart: 
mentu bydgoskiego. Na czele powiatu 
michalowskiego, jako podprefekt stanz1 
ramienia rządu polskiego Wielkiego 
ięstwa Warszawskiego Jan Wybi- 
cki, krewny wojewody Józefa, a w mie- 
ście Lidzbarku ustanowił rząd polski 
burmistrzem i zawiadowcą władzy pol; 
cyjnej najpierw przez krótki czas Jana 
Olszewskiego, a następnie Wawrzyńc: 
ośelńskiego, pochodzącego z Rybna“). 
Ten ostatni przetrwal na swoim urzę- 
dzie przez cały czas istnienia Wiełki.- 
go Księstwa Warszawskiego. 


W sąsiednich miastach zamianowa- 
no urzędnikami także Polaków. 


*) Homagium na rzecz Wielk Księcia 
Warszawskiego przytacza Plehn na str. 277 
w Geschichte. 

3) Ur 1799 r. w Lidzbarku 14. 1. 1828 
r. zabity gałęzią przy spuszczaniu drzewa. 


w jodprefektutze byli: Biemacki, Gu- 
Gowicz, Kolezyński, Malonowski. — 
Owidzki Jan zostal burgrabią powiat 1 
michalowskiego, a Krzywkowski i An- 
toni Pawlowski notaryuszami. Kapi- 
tanem gwardyi narodowej w Brodnicy 
był roku 1807 Guth. Pastor protestan- 
eki w Brodnicy tak się zastosował da 
nowego porządku rzeczy, że roku 180), 
w dzień imienin cesarza Napoleona, od- 
prawił osohme nabożeństwo, wziąwszy 
juko temat: Nemo sine afflatu divino 
vir magnus (nikt nie jest mężem wiel- 
kim bez natchnienia Bożego‘), > 
W Gorznio pełnili obowiązki burmi- 
strza i zawiadowcy policyi Maliszewski 
i Pniewski, w Kurzętniku Józef Chrap- 
kiewiez (1310, 1811 roku) i Gaetschke 
(1811 r.), w ŃNowemmieście (orczy- 
czewski (1810, 1812 r.) i następnie Jó- 


*) Odnosilo się to naturalnie do Napo- 
lea! 


zef Chrapkiewicz. W Lubawie byli 
bunnistrzatni 1 urzędnikami : Józef Lc- 
ski, Samuel Kalwa, Józef Demck, Woel- 
ke, Zwortwski, 'ózet liierłowski i Jn- 
zef Targowski. W Gołubiu byl bur- 
mistrzem Malinowski (ojeiee znanego 
księdza lingwisty), a inspektorem 
dobr koronnych Kaźmierz Rzątkowski. 

W Lidzbarku urzędowali za czasów 
burnistrzostwa Wawrzyńca  Kościiń- 
skiego: Sadowski zastępca burmistrza 
(1810 r.) Olszewski Jan ekspedytor 
poczty (1811 r.), Przybyszewski urzę 
dmk policyi (1810 r.) 

Bez porównania gorsze i dla Lidz- 
barka uciążliwsze były „czasy drugich 
Francuzów“. Zwlaszcza po pogromie 
Napoleona w liosyi nastąpiła w całym 
kraju Wielkiego Księstwa Warszuw- 
skiego ciężka dola, Przwiągały i przez 
Lidzbark naprzemian bądź to wojska 
francuskie, bądź też rosyjskie lub pru- 
ski Jiągle kontrybucye i dostarcze- 
nia żołnierzom prowiantu doprowadzi- 
ly ludzi mienniejszych prawie do ruiny. 
Ludność żyła w ciąglej obawie o życie 
1 mienie, bo jedne wojska wymagały 
<fiar, a drugie mściły się za to. W mic- 
ście panował w końen tak wielki nie- 
dostatok, że chleba wcaje nie bylo. 
Kupowano go w pobliskich Strasze- 
wach 1 płacono za bochenek talara. Ja- 
kóba Bieniszewskiego i Jurzymkę z 
Lidzbarka zmusili Francuzi, aby byli 
przewodnikami po okolicy. Czynili io 
przez pewien czas, ale ostatecznie usu- 
nęli się. Wtedy zaaresztowano ich ż0- 
ny i chciano je rozstrzelać, ponieważ 
nie zdradziły miejsca pobytu mężów, 
ale komenderujący, któremu rzecz tę 
przedstawiono, zapobiegł egzekucyi. 

W. pochodzie Napoleona przeciwko 
Mosyi brały udzial, jak wiadomo, tak- 
że i wojsku pruskie. Jednakże już w 
grudniu 1812 roku odczepił się od ar- 
mii francuskiej pruski generał York'i, 
działając — jak historycy pruscy twier- 
dzą — na razie na swoją własną odpo- 
wiedzialność. Wkrótce król pruski 
Fryderyk Wilhelm III zgodził się na 
krok Yorka i sam dnin 28-go lutego 
1813 roku zawarl w Kaliszu z cesarzem 
rosyjskim Aleksandrem I układ, w kte- 
rym cesarz zapewni! królowi pruskie- 
mu posiadanie Prus Wschodnich i nad- 
lo jeszcze pewnej części krajów pol- 
skich, któreby Prusy Wschodnie łączy- 
ły z Śląskiem. Od tej chwili Prusy już 
nie z Napoleonem, lecz z Rosyą prze- 
ciwko Napoleonowi operowały wspól- 
nie, Lidzbark i okolicę od roku 1813 
aż do roku 1815 trzymali po najwiek- 
szej części w swem ręku Rosyanie. Po 
zupełnem upadku Napoleona uregulo- 
wano nareszcie polityczną kartę eurn- 
pejską na kongresie wiedeńskim w ro- 


4 Pochadził z rodziny kaszubskiej Jar- 
ków. 
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ku 1815, w ten sposób, że król pruski 
patentem z dnia 15-go maja 1815 roku 
wziął dzisiejsze Wielkie Księstwo Po- 
znańskie, wraz z powiatami chełniiń- 
skim i michałowskim w swoje posiad:i- 
nie. Co do tych dzielnic ostatnich wy- 
dał król pruski osobną jeszcze odezwę 
także pod dniem 15-go maja 1815 roku, 
zamieszczoną w zbiorze praw pruskich 
z tego samego roku. Wielkie Księstwo 
Warszawskie przestało 

Fryderyk Augast, król saski i wielki 
lsiążę warszawski zwoinił poddanych 
Wielkiego Księstwa Warszawskiego z 
'rzysięgi wierności manifestem z dnia 
maja 1815 roku*), a dnia 8 czerwca 
1815 dokonal pruski generał v. Thue- 
men wraz z naczelnym |rezydentem za 
Jętla powiatów miehało ego i chel- 
mińskiego na rzecz króla pruskiego. 
I'ozdejmiowano herby saskie i polskie, 
u zastąpiono je pruskiemi, a termin do 
przysięgi na wierność królowi pruskie- 
mu wyznaczono do Gdańska na dzień 
1-go sierpnia 1815 roku przed tajnym 
radwą Auerswaldem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


zy 
przesilny dzień. 


„d gdy kłudzie dłoń na serce ludu, 
„To serce, jako płaszę doń trzepoc. 
„I bluzka chwila jest duchowa cudu, 
„Że oto wtenczas są przesilnę noce... 
St. Wyspiański. 

Przesilnych dni w Polsce nie bywa- 
lo wiele. Bo nie wiele razy kładł król 
dloù na serce ludu, nie wiele razy zwza- 
cano wzrok w stronę chat wieśnia- 
czych, czawana więcej nad tymi jęka- 
mi, które z pól krwią zlanych rzuczly 
się pieśnią ofiarną... które odbijaiy 
się od krzyżackiej stali, od tatarskich 
tłumów nawałą lecących, od szwed/- 
kich zbroi, co ogniem nieszczęść roz- 
swiecały długie lata... 

Nie było wiele przesilnych dni w 
Polsce.., bo nie blizkie bywało ser:e 
ludu dłoni królewskiej, tej dłoni, e» 
dzierżyla berło pięknej wladzy, lecz «- 
kutej przywilejów łańcucham więc 
szły herby i tytuły, rosły zamki i dwo- 
ry zamożne... a „serce ludu trzepotaio 
jako ptasze,* żaliło się niejedną gorz- 
ką skargą na krzywdy, rany i bole... 

A kiedy przyszła chwila najsroż- 
szego bolu, kiedy rozbiór Polski doko- 
nał wiwisekcyi na żywym narodzie, 
wtedy oto przyszedł na rynek w Kv- 
kowie nowy „król,'* hetman w sukma- 
nie wieśniaczej. Położył dłoń na ser- 
ce ludu — zrozumiał ile w nim bije 0- 
gnia, zapału i męstwa, odgadł ile w 
nim jest siły i woli nieugiętej... 


+) Plehn, Geschichte. Str. 287. 
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I wtedy przesiiny dzień wstał nad 
obszarem calej Polski..: 

Kościuszko, składając przysięgę, 17 
o wolność prawa narodu walczyć nę- 
dzie nieustając, powołal włościan du 
slużby narodowej, uznając ich równy- 
mi wobec szlachciców. 

Zadzwoniły dzwony z wieżyc kra- 
kowskich, popłynął głos Zygmunta nad 
Wiślane fale, hejnał z wieży Marya- 
ckiej wtórował muzyce... 

Na rynku krakowskim, w miejscu, 
gdzie Kościuszko przysięga, położono 
kamenng plyte, jako pamiątkę donic- 
slej chwili, przesilnego dnia, dnia za- 
pisanego na karcie naszej historyi Pol- 
ski, Polski odradzającej się, idącej już 
<dtąd razem z ludem. 

Hasło Kosciuszki rzucone w narod 
rie zgasło w zapomniewiu. Wszyscy 
dzis pojmują i rozumieją, iż trzeba 
„kłaść dłoń na serce ludu,;'* bo serce to 
„jako ptasze trzepoce'* i czeka i wola, 
zby mu otwarto wrota do oświaty. 

Praca oświatowa rozpoczęta i plony 
przyniosły juź dość bujnych kłosów, 
jednak wszystko, co czyni się, jest dro- 
biną wobec tego, co ma być wykonane. 

Każdego roku gdy wiosenne świty 
nad ziemią śpiącą wstają, gdy poczy- 
nają ciągnąć sznury ptactwa wracają- 
cego z tulaczki, gdy nowe życie budzi 
się wśród dusz ludzkich, odezuwają- 
cych szybsze tętno w około, każdego 
ruku uderza dzwon wspomnień w datų 
dniu pamiętnego, datę dnia  „przesi|- 
niego** i po całym kraju, pu obszarach 
ziemi niedoli i niewoli rzuca hasio: 
„Przez lud i z ludem t‘ 

„Przemlny dzień‘ łączy się ściśle 
z owym dniem, przeważającym mno 
nocy nad siłą dnia — zauste!.. przesi- 
lila się wówczas w Polsce, stara, loda- 
mi obojętności dla sere ludu zakuta zi- 
nu — przyszła wielka wiosna, król het- 
man „położył dłoń na serce ludu,' 
wstała nowa myśl i poszła polami, la- 
sami, jak promień sloneczny po kraju 
całym, wolając rozgłośnie: „z ludem 
i przez lud!..** 

I w Krakowie — na rynku, na tem 
miejscu, gdzie Kościuszko kładł rękę 
na serce ludu — położono wielką ka- 


| mienną płytę. 


Leży ona nizko, pod stopy przecho- 
dniów rzucona, w fali kamieni bruko- 
wych zlana w szarą toń, a przecież — 
choć niska — zdaje się wyższa, choć 
szara, zdaje się jaśniejsza, choć niewi- 
dziana zdaleka, jednak szanowana i 
czczona jest przez wszystkich. 

Pokłoniły się jej szyny tramwajo- 
we, ustąpiły, aby nie tknąć jej sobą... 
nie stąpi na nią noga żadnego przecho- 
dnia, leży nisko, a jednak niby wyż- 
sza... szara i nikła, a jednak ma w so- 
bie jakiś blask i jasność. pamiątki ni- 
gdy nie zbladłej.... 


poz p 


Na serce dłoń kładnijmy —- uczmy 
*ę lud kochać, siejmy w ach na- 
zych dzieci wielkie miłowanie ludn, 
fimy wszystko ku temu, by lud był 
jako zorza wiosenna, niosąca ożywczą 
silę w około... a wtedy Polska mmn- 
twychwstanie, 

A ludem i przez lud!... 

Jan Świerk. 
caeca 


Kochać Ojczysnę. 


Kochać kraj wlasny, Ojczyzuę diogh 

Ta kochać wiernie i zwisze znaczy, 

1 u dzień sloneczny, i w noc złowrogą, 

i u dzień wesela i w dzień rozpuczy, 

l tak dni życia swego ulożyć, 

Aby Oj: zyźnie szczęścia przysporzyć! 

Pustępki swoje czynami znaczyć 

i chcieć szlachetnym być w każd.j 
chwili 

Tum, co nie znają prawdy, tlómaczyč. 

Nercem tłómaczyć, by nie błądził, 


Niuść świałły ciemnym, choć po is- 
kierce, 
1 sercem pięknie płacić za s 


K ochać Ojezyznę — to wszystkie stany 
t kochać sercem swem jednakowa, 
Pod dach ubogi, pod dach słomiany, 
Nieść czyste serce, nieść zdrowia slovu, 
(e ami swymi, potęgą miłości 
Uiżyć niedoli, w miarę sił, możności. 
Kochać Ojczyznę — to roztlić uczucja 
I zahartować serca swego drżenia, 
To miszczyć w duszy jad gorzki zi 
psucia 
swych braci zwy!- 
pienia, 
Vlżyć cierpiącym w życia zawierusze, 
Stoniem i czynem krzepić chore dusze, 
Kochać kraj własny, ziemię ojczystu, 
fo szczęścia chwilą dzielić się z bru- 
tem, 
Dać serce czyste i dłoń swą czystą, 
Nie zbyć słowami, albo dukatem... 
Kochać Ojczyznę — to naprzód kroczyć 
I szczęście z braci szczęściem zjedn 
czyc. 
Kochać kraj własny — to kochać jasne 
Hasło do pracy, wiedzy, poznania, 
Dobro rodaków kochać, jak własne, 
Być zawsze pełnym poszanowania 
Dla pracy, trudów każdego wieku, 
Czcić myśl szlachetną w każdym czlo- 
wieku. 
kochać Ojczyznę — ta siły zdwajać, 
alby dla kraju żyć pożytecznie, 
Zdobycze wiedzy, cnoty przyswajać, 
W spółdziałać dobrym ludziom 
decznie, 
Szanować, cenić, witać radośnie, 
Wszystko co dobre, żyje i rośnie. 
Kochać kraj szczerze — to w przyszłość 
wierzyć, 
W jutrzenkę szczęścia dla ludzi jasną, 


I niszczyć w sercu 


1- 


ser- 
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Wszelkie złe chęci w sercu uśmierzyć, 

IVFierzyć, że wszelkie 
Zgusną, 

(Udy prawdy, cnoty słońce rozdnieje 

I w wszystkich sercach miłość zasieje. 

Kochać kraj własny — to serce młode 

W pracy i czynach dobrych wciąż ćwi 


nieszi 


Wt 

Kochać kraj cały, jego przyrodę, 
Vczynkaw dobrych swoich me liezyi 
Lecz ćwicząc ducha, karcić surowo 
Zb twoje czyny i złe twaje słowo! 
Kachać Ojczyznę ~ ta wszystkie stany 
Ukochać wem jednakowa, 
Pod dach ubogi, pod dach słomiany, 
N wsi czyste , nieść czyste stoun, 
wemi potęgą miłości 
brzysparzać dobra w miarę sil, mož- 

ności! 


Władyskawe Karoli. 


GRE 
Niszczyciele jabłek. 


A tyka weożóej 


serem 3 


serce 


nami 


Ze wszystkich owadów, jakie za 
wieszkują ziemię, robaczek jabłkowy 
josikulą najwięcej biografów, gdyż 
Ladano go we wszystkich krajach i kli- 


watuch ziemi, stając się nowemi 
sjostrzeżeniuui prostować dawne 
Kędne opisy. A z rozwojem  należ 


tych o nim wiadomości, sposoby tępi 
nia tego szkodnika uczynumo bardziej 
skutecznemi. Warto zaiste zabrać 
szą znajomość z temi owadami, które 
będąc nadzwyczaj lieznemi, mogą na- 
raz stać się ish plagą w ogrodowni- 
ciwie, 

Jest ieh wiele. Najnzód 
dlych (much) niejaki 
pomonella," 


z dwu- 
„ Trypeta 
Larwa jego osiedla się w 


X 
Cerent 
a Liść z larwą Owocówki (Carpocapsa ; 
a, punkt zajęty przez larwe; «”, chodnik wy- 
drążony przez larwę; b, Anarsia, larwa; c, ta 
sama. powiększona; d. nakłucia, dokonane na 
korże; +, te same znacznie pawiękazane. 


owocu, odznacza się brakiem nóg i wy- 
raźnego przedziału między glową a 
piersiami, a poznać jej ohećność łatwo 
po licznych a krętych  kurytarzaci, 
przebitych w poprzek jabłka. Inną 
znów larwą szkodliwą, której nie pv- 
trafią odróżnić osoby mało obznajmio- 


Opaska «chronna, pokryla poczwarkami. 


ne z etuologią, jest larwa wolka „Cono- 
trachelus nenuphar’ (żuczek) ; wszak 
że przy dobrych ehęeiach poznany go 
po tem ,że posiadając głowę wyraźny, 
me ma nóg; prócz tego jeszcze do - 
Jresiena go w „ jeżeli spostrze- 
żemy drzewiasto ałęzione ehodni 
ki. jakie wygryza przy składaniu jaj, 


Jablka zniszczone przez robaka. 


» nakducio, jakie robi, będąe w stanie 
dojrzałym dla ciągnięcia pożywienia, 
wśród  łuskoskrzydłych spotykany 
również kilka motyli szkodliwych, ua- 
przyklad gatunki: „Plodia interpune- 
tella** i „Anansia lineatella; ten u- 
saini mianowicie znany jest ferme- 
rom amerykańskim, jako „robak jaw- 
kowy." 

Za opis tego motyla wystarczy za- 
lqączony jego rysunek, więc go też po- 
miniemy, zuuwużywszy tylko, że po- 
czwarka jego jest mniejsza od po- 
czwarek innyeh szkodników. Motyl 
„Plodiu'* wraz z pokrewnym mu ga- 
tunkiem  „Argyresthia* sprawiają 
wielkie szkody w Ameryce Północnej, 
larwa jego posiada koło 6 milime- 
trów dlugosci, jest brudno-biała, z od- 
cieniem czerwonym w czasie zupełne- 
go rozrostu Wygryza onn wewnątrz 
jablka liczne galerye, które idą w roz- 
maitych kierunkach. Jako szczególnie 
szkodliwi mieszkańcy Japonii słyną 
motylki: „Laverna herellera'* i „Nep 
hopterix rubizonella.* Pierwszy z 
nich, znany także w Ameryce Półnce- 
xej, będąe larwą przesiaduje jedyme 
w sereu owocu, gdzie pożera pestki. 


Doszedłszy do stanu zupełnego rozw.- 
ju, larwy te wyłażą na zewnątrz i spa- 
dają na ziemię, tam oprzędzają się w 
kokon i zimują jako poczwarki; więcej 
nad jedno pokolenie w ciągu roku nie 
wydają.  „Nepliopterix* wyrządza 
strat rocznie od 35 do 50 na 100 owocu 


w Japonii. Oto jak się drzewo niemi 
zaraża: samiczka składa swe jajka 


kupkumi na drobnych  galązkach i l- 
ściach, stamtąd wylęgła larwa wpelza 
na poblizki owoc i wewnątrz jego zaj- 
maje miejsce. Niszeząca działalność 
jej ześrodkowywa się głównie w pobli- 
żu jądra owocu. Stan larwowy tego 
motylka trwa trzy tygodnie lub więcej, 
oprzędanie się w kokon odbywa się we- 
wnątrz jablka, a zimę spędza on w sta- 
nie jajka najbardziej opornym na 
zimno i słoty. 

ya 


l 


Clément 
a, Laverna berellera (Wysterek) motyl; b, tenże 


— z profilu; tenże -- larwa; tenże — oprzę- 
dek; e, jablko zn szczone przez myster«a; 
f. Neptovteryx rubizonella (Mroczek) motyl 
y, jego larwa; A oprzędek mruczka wewnątrz 
gruszki; :, gałązka z jajkami mroczka. 


Wszystkie wymienione powyżej o 
wady nie poprzestając na jablkach, 
czepiają się niemal wszystkich drzew 
owocowych, n tylko jabloniom przy- 
noszą największe szkody. Lecz istnie- 
je tuki, który stale obiera sobie miv- 
szkanie na samych tylko jabloniach i 
urządza je w sposób odrębny. Owad 
ten nie zostal jeszcze określony, gdyż 
widzieć się dało zaledwie jego larwę. 
Cale zniszczenie prowadzi on na zew- 
nątrz; przegryza skórkę owocu, a Wnę- 
trza nietyka, chyba niekiedy, lecz i to 
już źle wpływa na owoc, wystawiając 
go na chłodne i suszące wiatry. 

Ten zwięzły opis nie wyczerpuje 
jeszcze calej liczby „robaków jabłko- 
wych,“ jest ich więcej. Najlepiej zna- 
nemu i najszkodliwszemu z nich --- 
motylkowi „Carpocapsa pomonella'* 
poświęcimy najobszerniejszy opis. Po- 
dobnie jak inne owady jest on wielo- 


| po calej niemal ziemi. 
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Opaski ochraniające dezewo ad robactwa. 


żerny, to znaczy, że prócz jabłoni wtar- 
ga także na grusze, śliwy, migdały u 
nawet orzechy. Bądź co bądź najbar- 
dziej uszkadza jablonie i wszędzic, 
gdzie się pojawi, sprawia szkody u- 
gromne, które rosną z każdym rokieni; 
w Stanach Zjednoczonych wynoszą one 
ed ćwierci do polowy zbiorów. Xa- 
stępne miejsce w szeregu poszkodowz:- 
nych drzew zajmują grusze — 0 stra- 
sie 20 na 100. Znana tego szkodnika 
już w starożytności, znają go i teraz 
Skąd pierwoi- 
rie wyszedł, gdzie jego ojczyzna, nie- 
wiadoma przypuszczalnie południo- 
wschód Europy, 1 pochodzi jablon. 
Wraz z nią rozpowszechnił się wszędy 

po calej Europie nż po Syberyę, o- 
beoność jego spostrzągano wtopmiowo 
w Australii, Tasmanii, N, Zelandyi, A 


Pompa do skrapiania dużych drzew, używana 
w sadach amerykańskich. 


fryce Południowej, Brazylii, Stanach 
Zjednoczonych wreszcie w Chinach. 
Rozpowszechnieniu jego nie można się 
dziwić, mając na uwadze niesłychary 
rozrost haudlu międzynarodowego: 
statki i wagony roznoszą szybko po cil- 
lym świecie transporty zarażonych 
jablek. 

Kilka minut uwagi ze strony uży 
telniku pozwolą podzielić się Z nim 
pewnemi spostrzeżemumi nad życi 
tego motylka, co z pewnością odda niv- 
jakie przyslugi w ogrodnictwie. Są *o 
spostrzezenia sprostowaue. Jak wia 
dolno, samiczka jego sklada jajku w 
czasie okwitania Jabłoni, a przytwiew 
dza je nie do ogonku, nie do korony v- 
wvcu, jak dotychczas  mniemano, Lisa 
do liści a nawet kory, a zatem zdala od 
owocu, na powierzchni drzewa, lie 
przemian przechodzi, ile pokoleń wy 
duje, nie sprawdzono jeszcze doklni- 
nie; w każdym razie na pólnoty Wu- 
ropy ogranicza się do jednego pokole- 
nia, na poluduin zaśi w krajach cic- 
plejszych wogóle iiezą ich trzy i cztery 
nawet. 


Liezba pokoleń pozostaje w zaiee- 
ności od roku i stanu  temperuiury, 
Bądź co bądź, jrzekonana się, że bar 
dzo niewiele jaj pierwszej  genorowy! 
można znaleźć ua owocach, podczas gdy 
druga umieszcza tam znaczny odsetek, 
a to dzięki zmianom, które zuchodzą 
wtedy przy dojrzewaniu owocu. Jajek 
tycl przypada około pięćdziesięciu ua 
samiczkę, skladanie ich trwa od dwóca 
do siedmiu dni, barwa zaś migocąca 
tęczwwo, ulega zmianie z biegiem c 
su. Po dniach przeciętnie dziesięciu 
młoda larwa, którą na dzień przed 
kluciem można juź było rozróżn 
jajku po znacznem rozrośnięciu się, 
przebija skorupkę, zjada ją i wychodzi. 
"Yeraz kieruje swe kroki ku owocowi, 
o ile już się tam nie znajduje, i przez 
resztki korony wchodzi wewnątrz. 
Tylko lar drugiego pokolenia welho- 
dzą z boku jablka przez otwór wygry- 
ziony w powierzchni, lecz rozpoczyna- 
jadanie dopiero w środku. Pa 
u do zupełnego rozwoju larwa 
otwiera sobie wyjście przez jabłko pe 
stronie przeciwnej. W taki sposób 
wycieńczone jabłko więdnie, spada i 
znajduje się na ziemi właśnie wtedy, 
kiedy gąsienica kończy swe przemiany 
i opuszcza je. Rozwój dalszy nastę- 
puje zwykle w ziemi, a zatem zimę spę- 
dza owad w ziemi, a w razie, jeżeli 
jablko nie spadlo, w szparach kory. 
Następna przemiana odbywa się do- 
piero w maju lub czerwcu roku drugie- 
go. Brunaina poczwarka, skąpo uw!o- 
siona na końcu odwłoka, po trzeci 
mniej więcej tygodniach przemienia 
się na motyla. Ten znów znosi jajka 


i cykl się powtarza od początku. 


Pewne gatunki jabłek są bardziej 
narażone na. wtargnięcie tego lub owe- 
go owadn, niż inne; pozostaje tu w 
związku z warunkami miejscowymi i 
z własnościami gleby. Istnieje regula, 
że owoce twarde, które dojrzewają pó- 
żno, mniej cierpią na tych nieproszo- 
nych lokatorach, niż te, które dobie- 
gają kresu dojrzewania równocześnie 
z drugiem pokoleniem owadów. (o 
się tyczy wiercenia kanałów w jablku, 
to według wszelkiego prawdopodobien- 
stwa, jest to zwyczaj nabyty, gdyż lar- 
wy Uarpocapsa zamieszkiwały zwykie 
powierzchnię liści. W rzeczy sanej 
profesor Card zauważył, że młode lar- 
wy, w niewoli trzymane, gryzły liście, 
Wyrazają nawet przekonanie, że gdy- 
by im dawać same tylko liście jabłoni, 
to owady poprzestułyby nA nich. 

Powyższe szczególy biologiczne są 
więcej, niż zaciekawiające, ponieważ 
dają wskazówki, jakich środków uż 
do tępienia i kiedy najlepiej je stoso- 
wać, Ź pośród nich, prócz pierścieni 
lepkich i przekopywania ziemi zaleca 
się skrapianie drzew. Co jednakże z 
latwością daje się uczynić w pracowni 
ziołogieznej, kiedy idzie o wypróbowa- 
nie wpływu środków chemicznych na 
jajka owadów, to połączone bywa 4 
wiejkiemi trudnościami w razie dzta- 
twa. na otwartem powietrzu. Cata 
nasza akcya skierowywa się tylko prze- 
«w larwon i motylon, lecz ponieważ 
jajka składane bywają na wszystkich 
częściach rośliny, a larwa wykluwszy 
się wgryza się w owoc, więc i pen 
i gałęzie i liście i owoce winny uledz 
opryskaniu. Najlepszą trucizną jest 
kwas siarczany, użyty w ośmio lub 
dziesięciodniowyel odstępach, natych- 
miast po okwitaniu, wszakże przed -1- 
pelnem zamknięciem kielichów kwiato- 
wych. Amerykanie, lubiący urządzać 
wszystko na wielką skalę, zbudowali na 
ten cel calą maszynę — pompę z wy- 
sokim pomostem, przewożoną na ko- 
ach. Skrapianie jest dobre, póki lar- 
wa nie dorosla, lecz gdy się zbliży 
przemiana na poczwarkę, wtedy wyria- 
dnie uciec się do wybierania owoców 
zarażonych i do pierścieni ze smoły dla 
tych larw, które nie spadły, eo zmusza 
larwy do schodzenia po pniu piechot|. 
Więzną one w takim pierścieniu i gı- 
ną. Pod opaską zaś z płótna, w za- 
głębieniach kory, odwrotnie, znajdnią 
sehronienie i zbierają się w wielkiej 
ilości ze wszystkieh miejsc drzewa; 
zdejmując opaski, można z łatwością 
zniszczyć ich mnóstwo. 

Może te kilka szczegółów co do zy- 
«ia szkodników jabłkowych i sposobów. 
ich zwalczania staną się użyteczna d'a 
<zytelników i znajdą zastosowanie w 
ogrodach naszych. R. W. 
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Nowa 
straszna katastrofa. 


Pierwsze lata bieżącego stulecia za- 
lezą kiedyś dziejopisarze do niezwy 
krych pod każdym względem. Haslem 
ich jest przewrót. Państwa, narody. 
kiasy społeczne walczą o nowe formy 
lytu, a zapasy te odbywają się z go 
raczkową szybkością. -- Przypadek 
zządził, że równocześnie w przyrodzia 
odbywają się gwaltowne przewroty, że 
siepe żywioły występują również do 
walki, qe dokola zniszczenie. Lata 
katastrof i kataklizmów pośród ludzi 
i rzeczy. Wulkan Mont Pele niszczy 
wyspe Martynikę, olbrzymie trząsienię 
ziemi nawiedza poludniowe Włochy, 
wybuch wulkanu i trzęsienie ziemi po- 
chlania setki ofiar na wyspie Formo- 
zie, a wreszcie Wezuwiusz przez 8 dni 
Ilonącą lawą i deszczem popiołu pali 
i zasypuje smiertelnym całunem jednę 
z najpiękniej h okolie na świecie. 
Zdawało się, że serya katastrof dobie 
gla końca, że rozszałałe żywioły prze 
staną grać na nerwach ludzkich, gdy 
nagle z Ameryki pólnocnej nadchodzą 
wiadomości o nowej katastrofie, spo- 
wodowanej przez trzęsienie ziemi. 


Ogniskiem trzęsieniu ziemi bsł wc- 
dle dotychczasowych wiadomości stan 
Kalifornia nad oceanem Spokojnym, 
a największe zniszczenie dotknęlo sto- 
heç tego sum, miasto San Francisco. 
Pierwsza wiadomość, która nadeszia 
telegraficznie do Nowego Jorku, juz 
byla zapowiedzią wielkiej katastrofy. 
Wedlug tego telegramu dnia 18 b. m. 
o godzinie 5 min. 13 rano powstało w 
San Francisco trząsienie ziemi, które 
trwalo tylko trzy minuty. Jaż wtedy 
obliczono, że kilka tysięcy domów 4%- 
stało bądź uszkodzonych, bądź zupcł- 
nie zniszezonych, tudzież stwierdzona, 
że w kilku punktach miasta wybuchły 
pożary. Ale już następna depesza do- 
niosln, że trzęsienie ziemi zniszczyło 8 
polaci domów w dzielnicy fabrycznej, 
która stanowi — pólnocno-wschodnią 
część miasta, przyczem stwierdzono już, 
że zginęło kilkaset osób. 

"Tymczasem a godzinie B rano na- 
stąpilo drugie trzęsienie, które powię- 
kszyla rozmiary klęski, chociaż trwało 
niedlugo. O godzinie 11 rano wysłata 
depesza do Nowego Jorku dała już 
przejmujące grozą szczegóły katastro- 
fy. Wszystkie połączenia talegraficz- 
ne z wyjątkiem jednego zniszczone 
przez trzęsieme ziemi. Także rwy 
wodociągowe i gazowe zostały poprze- 
rywane. Pożar się rozszerzył. Ratusz, 
który: kosztował siedm milionów dola- 


akc a 


rów, leży w gruzach. Panika wśród 
ludności nie do opisania, — Z wieln 
domów mieszkańcy uciekli tylko w stro- 
jach nocnych. Wiele domów zawalilo 
się ze strasznym hukiem, grzebiąc po:l 
gruzami wszystkich mieszkańców. W 
hotelach w śródmieścia zapanował stra- 
popłoeh. Położenie utrudniało 
jeszcze to, że wszystkie zakłady oświe- 
ilenia tak guzownie jak elektrownie 
zostały równie zniszezone, 

Takie straszne skutki wywołało w 
pierwszej chwil ienie ziemi, re- 
szty mial dokonać pożar, który przy- 
bral przerażające rozmiary. Depesza, 
wyslana o godzinie ? i pół po poludniu 
do Nowego „Jorkn donosi, że cała. część 
miasta, widoczna od strony morza, stoi 
w płomieniach, które szybko się roz- 
szerznja. Jeżeli nie przyjdzie wiatr 
zachodni, ealemn miastu grozi niehez- 
pieczeństwo. Zawalil się pięciopiętro 
wy hotel, grzebiąc pod gruzami 70 u- 
sób. Trzy inne hotele splonęły. Za 
walił się też jeden wielki dom, przy- 
czem 80 osób stracHo życie. Tak 
hotel „Palace stoj w płomieniach. W 
palndniowej czę Markot Street’ 
eksplodowa! zbiornik gazu, wywolują- 
cy nowy pożar. Banki są zamknięte. 
Na ulicach  patroluje wojsko, która 
otrzymualo rozkaz zastrzelenia każdego, 
kogo pochwyci na kradzieży. Przy tak 
vibrzymich rozmiarach pożaru ukcya 
ratunkowa jest niezmiernie utrudnio- 
na, a w dodatku brakuje wody. Wobee 
tego straż ogniowa wysadza domy w 
powietrze, ażeby powstrzymać dal 
pochód płomieni. 

Dalszy telegram z San Francisco z 
dnia 20-g0 b. m. donosi, że liczba zabi- 
tych wynosi kilkanażcie tysięcy. Dziel- 
nica chińska jest zburzona. Po pier- 
wszem trzęsieniu ziemi Chińczycy w 
dzikiej panice wybiegli ze swojej dzial- 
nicy ku skwerowi Portsmouth, wy 
jak szaleńc Tu spotkali się z ucie 
Lającymi z dzielnicy hiszpańskiej, 
wloskiej i meksykańskiej i rozpoczęii 
z nimi krwawą bójkę, która trwala kil- 
ka godzin, aż wojsko za pomocą ba- 
gnetów przywrócHo spokój. 

Dnia 20-go b. m. a godzinie 3 i pal 
z rann dało się znowu czuć w całej Ka- 
Efornii południowej dwukrotne silne 
trzęsienie ziemi. 

Pożar w San Francisco sroży się 
coraz burdziej, położenie jest rozpacz- 


szny 


liwe. Nie ma nadziei, aby którąkoi- 
wiek ezęść miasta ocalić. 
Telegram. który z San Francisco 


olrzymał urząd skarbowy w Waszynę- 
tonie, a więe źródło urzędowe, stwier- 
dza, że miasto zostało przez pożar zu- 
pełnie zniszczone. 

Smierć 260 Polaków. 


Telegram z Londynu donosi, że 


tamtejszy dziennik „Morning Leader'* 
ymał z San Francisco następuj 
wiadome Podczas zapadnięeia się 
katedry św. łygnacego 260 Polaków. 
htórzy tam byli na nabożeństwie, zo- 
stało pogrzebanych pod. gruzami. 

Z telegraumu tego 
krórym dniu nastąpila ta 
«zy była skutkiem trzęsienia 
Czy pożaru. 

Polskie pisma z Amoryki przynio- 
sa dokładne wiadomości o tem nieszezę 
śelu, ale w Poznaniu  otrzymaniy je 
dopiero za kilkanaście dni, 

Zginęła podobno Marcela Sembrich 
Kochańska wraz z innymi sław! 
śpiewakami operowymi, którzy ge 
w San Francisco, chociaż wieść ta do- 
tychezas niesprawdzona. 


nie wiadomo, w 
tstrofa i 
zem, 


Jak przypuszezać można z s 
nia się pożaru, do dnia gu b. 
około 300 000 ludzi było już bez domu. 
Prawdopodobnie wyluchnie klęska 
głodowa. 

Izba reprezentantów w Waszyngto- 
nie podwyższyła uchwalone przez se 
nat wsparcie pieniężne w kwocie 50) 
tysięcy dolarów na milion dolarów, se- 
nar zgodził się na to podwyższenie. 
Irezydent Iioosevcit ogłosi! urzędow ji 
odezwę, wzywającą do w 
szczęśliwych w San Fraucisco. 


We wszystkich częściach kraju bur- 
mistrzowie miast otiarują wielkodnsz- 
rą pomoc dla mieszezęśliwych. Szef 
sztabu generał Bell ri 
z rozmaitych miasi przesylano jal 
predzej pomoc do San Francisco. Ofin- 
rowali pomoc burmistrz Nowego Jor 
ku i prezydent nowojorskiej izby han- 
dlowej, również ofiarowano pomoc 2 
Filadelfii, Pittsburga, Duluth i Chica- 
go. Towarzystwo Czerwonego Krzyża 
postanowio zbierać składki. 


Pogłoski o uszkodzeniu floty Oce 
anu Spokojnego wskutek trzęsienia 
ziemi nie sprawdzily się. General Fur- 
swn wezwal jednakże wydział wojen- 
ny, „by nadesłano jak największe zapi- 
wności, ponieważ przeszło 300 ty- 
ludzi zostalo bez dachu i żywna 
Sekretarz państwa wysłał 10 mm- 


Scl. 
lionów dolarów do San Fracisco. 


Do Oakland przybywają uciekający 
% innych miast kalifornijskich. Miasta 
Sauta Cruz, Montery, Gilroy i Holl:- 
ster są zburzone. Liczba zabitych w 
Santa Cruz jest znaczna. W Santa 
Kosa jest 20%) osób zabitych a 10000 
kez domu. Z pod gruzów domu obłą- 
kanych w Agnew pod San Jose wydo- 
Łyło 120 zwłok, dalszych 150 jest pra- 
dopodobnie jeszcze zasypanych gr 
mi. W Oakland wiele budynków 
st znacznie uszkodzonych, 5 osób jest 
zabitych. 
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W San Francisco są zburzone mie- 
dzy innemi gmachami kościół i kole- 
gimn św. Ignacego, jeden z najwięk- 

ych instytutów jezuickich. którego b: 
dowai kosztowała 2 miliony dolarów. 


Z Sakramento donoszą, że przed 
nieśrie Santa Rosa jest zburzone wsku 
tek trzęsienia ziemi. Zginęlo przeszlo 
200 osób. 

/maną miejscowość kąpielową Terv 
minal Island spustoszyło wzburzone 
morze. Z domu obłąkanych neiekia 
700 chorych.  Kalifornijskie pola nai- 
towe s4 bardzo uszkodzone. 


Nan Francisco, w skróceniu Frisev, 
największe miasto w stanie Kalifornia, 
ue zachodniem wybrzeżu Stanów Zie- 
dnoczonych, a wschodnien) oceanu Spu- 
kojnego, leży na końcu pólwyspu San 
Mateo, mając od zachodu wody 0cea- 
nuod wschodu zatokę San Franciseo, 
od pólnocy zaś tale „Złotej brany” 
San Francisco liczyła w roku 1846 tyl- 
ko sześciuset mieszkańców, których li- 
czba w roku 1890 wzrosła do 298 997. 
łagodny klimat, który w lecie nie do 
chodzi do upalów, a w zimie do śnie- 
gu, czyni te okolice prawdziwym ri- 
jem. Sun Francisco, liczące mnóstwo 
pięknych gmachów publicznych i pry- 
watnych, kościolów, przeróżnych za- 
kladów naukowych i użyteczności pn- 
blicznej, 11 wielkich teatrów, 39 szyi- 
tali, posiada ogromny handel. Wy- 
wóz pszenicy, żyta, mąki, wina idzie 
przeważnie do Europy, przywóz ohej- 
uje przeważnie cukier, kawę, herba- 
tę. jedwab, żelazo, tytoń, węgle itd. 

W reku 1898 wartość wywozu z San 
Francisco wynosila 120 milionów de- 
lurów, przywozu 72 miliony. 


Jeżeli uwzględnimy wstrząśnienia, 
Mtórych ludzie nie odezuli, a tylko za- 
regestrow osobne do tego celu slu- 
żące przyrządy, to w takim razie trzę- 
sienie ziemi objęło całą Amerykę. Neis- 
wografy drgaly jeszcze przez dwa 
dni, wskazując, że wstrząśnienia trwa- 
ly jeszcze do tej pory. 

Z Chicago donosi „Union Pacifie 
Railway Company*', że wszystkie po- 
łaczenia telegraficzne, będące jej wla- 
smością, a położone na zachód od Og- 
den, są zniszczone. ()bszar, objęty sil 
vem trzęsieniem ziemi, jak się zdaje, 
wynosi kilkaset mil kwadratowych. Te- 
legram z Sacramento w stanie Kali- 
fornia donosi, że linia kolejowa pomię- 
dzy Naisun a Banicia zapadła się na 
dlugości 3 mil. W Stockton, także w 
sianie Kalifornia, runął most kol 
jowy. 


7 kaliforniejskiego miasta Los An- 
gelos nadeszla lakoniczna depesza, z 
zginęlo tam około 114%) osób.  fmych 
szczegółów telegram nie podaje. Lys 
1gelos, polożone w poludniowej Ka- 
liornii, założone została w roku 1730 
i liczy obeenie przeszło 50 tysięcy mi- 
szkańców. Będąc węzlem 6G kolei, stalo 
się olbrzymim składem dla płodów roi- 
nictwa i ogrodnietwn całej okolicy, po 
siadając przytem znaczny przemysl. 


Ogólne uwagi 

"Trzęsienie ziemi, które nawiedzio 
zachodnie wybrzeża równie Ameryl. 
północnej, jak środkowej i południ 
wej, tylko w nieskończenie rozmaitych 
stopniach, ma widoenie związek a 
działalnością wulkanów, których sze- 
reg cały rozmieszczony jest wzdluż 
tych wybrzeży. W ostatnich czasach 
nadchodziły częste doniesienia o wy- 
buehacli wulkanów, zwłaszcza w za 
chodnich okolicach Ameryki środka- 
wej, co widocznie zostaje w przyczyno- 
wym związku z obecnem trzęsienie: 
ziemi. Znany astronomi Meyer, pisza 
o wybuchu Wezuwiusza, zwrócił uwa. 
gG że od ostatniego jego wybuchu do 
obecnego minęło właśnie 34 lat, co sta- 
nówi peryod zmian w plamach slone- 
eznych, którym przypisują wpływ ra 
działalność podziemnych sil. 


TEZA 
LOO E 
Nad grobem dzielnego patryoty 
ś. p. Józefa Runowskiego, 


skarbnika Okręgu V. Sokołów polskich 
w p. n., prezesa Tow. gimn. Sokoi 
w Berhnie i t. d. 


We Wielki Piątek rozeszła się w 
aj smntna wiadomość, 
$ ie żyje. Wiadomość o 
mlodego a dzielnego wspól- 
oby watela przyjęto wszędzie z bólem 
oby. Jak rozleglą byla dzialalność 
zgaslego tak przedwcześnie mlodego 
Jalryoty dowodzą liczne wspomnieniu 
siertelne różnych organizacyi i To- 
warzystw. 

Prócz urzędów w Nokolstwie miał 
uieboszezyk prezesurę najwyższej or- 
gunizacyi politycznej w Berlinie, — 
Komitetu Politycznego na Berlin i 


*randenburgią. — Dalej piastował u- 


rzędy komisarza „Straż, wicepre- 
sa Związku Tow. berlińskich, człon 
ka zarządu Związku Kat. Tow. Robot- 
ników Polskich, a dawniej był przez 
pewien czas prezesem Tow. Śpiewa- 
ków „Harmonia'** i wiceprezesem Tow. 
* Przemysłowców Polski: 


Śp. Runowski należał do obozu de- 
mokratyczno-narodowego. Mial jako 
polityk swych przeciwników, którzy 
nie zgadzali się z nim i występowali 
nieraz ostro przeciw jego poglądom; 
nią było jednakowoż nikogo, ktoby nie 
uchylił czoła przed nim jako działa- 
czem narodowym, jako pracownikiem 
wytrwałym, jako charakterem czystym. 

Jako współpracownik w każdem 
stowarzyszeniu zdobywał serca i cześć 
wspaniałą wymową, niezmordowaną 
nigdy pracą, wielkim żarem serca 
i gorącą miłością Ojczyzny. Mi- 
mo swych mlodych lat, liezył dopiero 
31 lat życia, był politycznie wyrabio- 
nym a to co umiał, zdobył o własnych 
silach, samokształeeniem i pracą w To- 
wnrzystwach. (dznaczał się żywem 
za'mteresowaniem dla Sokolstwa. 


Nie dziw, że w pogrzebie czlowieka 
tej miary wzięła udzial cala kolonia 
berlińska a reprezentanci różnych 
stronnictw i stowarzyszeń złożyli rze- 
teiny hold pamięci zasłużonego obywa- 
tela-patryoty. (mentarz w Weissen- 
see zapelniomy był 5—6 tysięcznym 
tlumem, wśród którego każdy mial na 
ustach słowa żalu z powodu zgonu 
jednostki, wybitnej zdolnościami i ser- 
decznem a czynneni ukochaniem idea- 
łów narodowych. Reprezentowane by- 
ły licznie Tow. berlińskie, charlotten- 
burskie i z okolicy. „Sokół** berliński, 
którego amarły był od Nowego Roku 
prezesem, stanąl w komplecie. Krót- 
ko po godzinie 5-tej po pol. ruszył kon- 
dukt żałobny. Sześciu druhów gniaz- 
«la berlińskiego niosło trumnę na miej- 
sce wiecznego spoczynku. Na czele po 
chodu szło 11 sztandarów narodowych, 
za niemi postępowały deputacye z 
wieńeami. Przed trumną postępował 
Wydział Okręgu V Sokołów polskich, 
Zarząd Tow. gimn. „Sokół'* i jego 
członkowie. Sokoli w dlugim sznurze 
zamykali pochód Towarzystw. 


Gdy trumnę spuszczano do grobu, 
pochyliły się nad nią sztandary. W wie- 
lu ocząch zarosiła się łza żalu. Po ce- 
remoniach kościelnych odspiewano rze- 
wną pieśń: „Witaj Królowo'', poczem 
„Harmonia wykonała piękną pieśń 
żałdbną, Gdy przebrzmiałyj ydźwięki 
pieśm, przemówił nad otwartą mogiłą 
w imieniu kolonii berlińskiej druh Ka- 
rol Rose. W mowie wygłoszonej z u- 
czuciem i rozrzewnieniem, przedstawił 
miówca wielce dodatnią i pożyteczną 
działalność zmarłego młodego obywa- 
tela. I znowu łzy cisnęły się do oczu, 
gdy mówca przy końcu wskazał na chy- 
lące się ku trumnie sztandary narodo- 
we i na wyrywające się ku niej serca 
tysięcy rodaków i silnie podkreślił, że 
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ohbeeni czują, iż nie było jałewem ży- 

cie, które takie hudziło uezucie, 
Pochyliły się po raz trzeci sztan- 

dary i skończyła się żalobna uroczy 


Ś. p. Józef Runowski. 
słość a na trmnnę zaczęły się sypać 
grudki ziemi, rzucane przez w 
ktorzy cenili wysoko pelną pe 


obywatelską pracę patryoty oby 
watela. 
('ześć jego pamięci: 41. 


Berlin, 22. 4. 06. 


| REES E 
Do mowy rodzinnej. 


Wonu rodzinna! Ty skarbów 
kas królewskiej powagi i 
Wnikasz w narodu serce, w jego życie, 
(iłnsisz czym, zapał, radość t baleści; 
O każde słowo, które w pętach kona 
iFalczysz, każdego strzeze twa obroną 


Z lier składanych. z wyrażów 
cierzy 

Z pieśni, płynących za natchnień pod- 

muchem, 

« gtosów choralnych i z haset rycerzy, 
Prynv moc, naszym kierująca duchem, 
A +i prowadzi naród w drogi boz, 
Więc oneg siły nikt zwalczyć nie może. 


pa- 


Na swym. czy obcym rozkwitasz za- 
gonie, 

Tu, czy tam życia rozłaczasz konary, 

Wszędzie ku tobie chylim się w po- 

klonie 

I przysięgamy dochować ci wiary. 

Żeś taka zdrowa, silna, niezwałczona, 

Mowa rodziuna! bądź błogosławiona. 


Dzierżymir (M. Kierska.) 


kryty AREA 


daki. pokarm. jst stosunkowo najtańszy € 


W czasach dzisiejszych, w któryt. 
ystko drożcje, a w znacznej mierze 
i środki spożywcze człowieku, szeze- 
golme mjięso, z pewnością zaciekawi 
pytanie, jakie pokarmy są uajtunsze, 
rozumie się w stosunku do ich warta- 
sci odżywczej. Pierwszeństwo pod ty m 
względem trzeba oddać — mleku, - 

Udowadniują w badania i obiiczemu 
chemików. Ogólnie mniema stę, że 
rudzwyczaj pożywiem Jest n. |. jaje; 
a jednak potrzeba nż + do 5 jaj (zaie 
żnie od ich wielkości) dła wyrównania 
wartości spoży pól Jitra ml 
Kto temu nie wierzy, niechaj przeliczy 
następujące dane: jaje kurze waży 
tnie bez skorupy 47 gramów; 3 
zych jaj waży więc 236 gramów, 
Białka, tluszczu, składników mineral- 
nych i nieco cukru mlecznego zawiera 
je 26,5%/,, a więc 235 gramów jaj ku 
rzych zawierają GL gramów substaneyi 
odżywczych, reszta to woda. 

Mleko zawiera 11,5*/, substantyi 
odżywczych jak bialko, Huszczu a szcz 
gólnie cennego cukru mlecznego, Pól 
litra mleka waży 515 gramów, a zawie- 
1a wedle wyżej powiedzianego 59 i pól 
& substancyi odżywczych. Zatem 
więc pól litra mleka jest prawie tuk sa- 
mo pożywne, jak 5 kurzych jaj. 5 jaj 
kosztuje tanio licząc najmniej 30 fe- 
nygów, pól ltra mleka natomiast 
najwyżej 10 fen., a we wielu okolica: 
fi a nawet 8 fen., czyli że jaja są 3 do 
+ razy droższe od mieka. Tnne poka: 
my są jeszcze droższe, i tak płaci się 
n. p. za mięso za równą ilość substan- 
cyi odżywczych cow pół litrze mleka: 
50 do 80 foa. 

Z tego widzimy, jakie znaczenie go- 
spodareze posiada mleko. Jeżeli weż 
miemy pod rozwagę, że człowiek w pier- 
wszym roku swego życia się żywi wy- 
lącznie tylko nlekiem, edyny ron 
pokarm zupełnie wystarcza do budowy 
ciala w ciągu jednego roku i to w spo- 
sób tak simy, w jaki się nigdy nie od- 
bywa w tak kiótkim przeciągu czasu, 
to powinnismy wyciągnąć więcej ko- 
rzyści iz omicznych zalet mileka. 
Puznmie s. że nie można żądać, aby 
dorosly . ywił wyłącznie mlekiem, 
jak niemowlę; dla starszego dziecka i 
cyc zawiera mleko za dużo mynu, 
lecz jato napój i jazedewszystkiem ja- 
ko dodatek do im ych potraw, zwłasz- 
cza do ziemniakuw owocu, mąki, rysa, 
kakao itp., zaełnguje mleko na znacznie 
większą uwagę, i to ze względów na 
zdrowotias .... sakwe 


„Preeuodnik zdrowia,” 


ZR 


Komu alkohol szkodzi? 


Na pytanie to odpowiada „Miesić 
cznik illa popierania ruehu wstrzenei 
zliwości* 
Kościolowi, bo ludzie najwięcej grze 
a w pijaństwie, prrzekrue 
rania Boskie i przez to robią Kościa- 
lewi wstyd i huhh 
ba Ind przez pie 
sny koszta sądowe, koszta na utr 


w następujący sposób 1: 


ajy przyks- 


2) Spoleezeństwn, 


to raz gorszy, Do vo- 


nw więzień. domów oMąkanych iths 
5) Polievi, bo mo nirapienie z pijaka 
nm, 4) Organizaeyom roletniezym, ba 
pijaństwo sprowadza wiele nieszezęs” 
pzy pracy, ko robotnik pójący Jest mie 
daly, ho z p 
klopoty; 5) Gminie, bo ma wydatki na 
sieroty, ua wdowy na ubogie po pij 

kacji itd. ba porządni ludzie nms 
fnkże za pijaków podatki 
Rokotnikam. bo alkohol cdhiera eli 
r siłę do praey, ho wypróżnia on kieszeń 
* zmniej. 
tu 
twdło. bo on przepija, co powinien - 
nu lepsze plugi. nawozy itp, bo go 
czelndź nie poważa i nie shue ) Ra 

mieślnikom, ko pijacy źle jedzą, liche 
1 6szą ubrania i puste mają mieszkania 
dla tego od nich ani kupey, ani mas; 

vae, nai krawcy r s 
robią: W Kobietom. bo pijący mąż 
wiele zarobi, ku w domu smutno, |» 
mąż kije, blużźm. hija, szaleje; 101 
Dzieciom. bo żyją zaniedbane, bo rie 

pia glan. ba musza przed ojcem ucieka”, 
la marnieją; 17) Mia 
hw alkolol panje 


akmni ciągle kłótnie i 


płacie; 6) 


zarobek 


7) Gospodarza 


ssj edarz pijak zaniebuje ralę, dons 


cy wiele nie 


nelydzić się gi 
nzleży, 
sklonności a także wszystkie ich zaba 
vy, sprowadzajne kłótnie i dzikio hija 


Bez alkoholu kyłokę życie mi 


lepsze ioh 


| weselsze; 12) Pijakom, bo in wi 
rozum, zdrowie, wolę, lo- 
miłość, wiarę, zbawionie : 
rym, bo życie między pija 
nawet wstrętne, bo 
swiat z powodu alkoholu tnk jest peliy 
rędzy i płaczu, aż się serce krwawi na 
widok tej jawnej i kryjącej się zgrozy. 


przykro, 


Nasza ofiarność. 


Szanownym Czytelnikom przypomina- 
my powyższą rubrykę składanych oftar 
na różne cele narodowo-humanitarne, pro- 
sząc ich, aby przy wszelkiej nadarzającej 
się sposobności nie zapomnieli o „naszej 
ofiarności“ /ak sa fundusz jubileuszowy 
Towareystwa Czyłelni ludowych jak też 
na wszelkie inne cele, na kiore składk: 
sbieramy (patrz  podrzednie numera 
„Pracy”.) 

Na funduaz jubileuszowy „Czytelni 
Ludowych'u p. W. Bratkowski w Nadrenii 
2 mrk. 50 fen; rszem złożono dotąd 7 mrk. 

Na odbudowanie kościoła 
czyczynie: p P., Giera z Czaca pod Śmi- 
glem 8 mrk. 50 ten. 

- 
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Wieszczyczyn. Aby dopomódz parafianom 
do odbudowania spalonego kościoła, prze- 
słali na moje ręce: 

Ks. prob. Maciejewski z Morki 10 mrk, 
N. N. z Bytomia 5 m; p. Antoni Michał- 
ski z Podrzekty 10 mrk., p. K. Offierski 
z Poznania 10 mrk., p. Walenty Rusz- 
kowski z Rusocina 5. mrk., p. Idaszewski 
z Pyszącej 10 mrk., ks. dziekan Mędlew- 
ski z Parkowa 20 mrk., ks. proboszcz Je- 
zierski z Kunowa 25 mrk., Maryanna Ko- 
ralewska 2 mrk., p. hr. Potulicka z Potulie 
50 mkr.. N. N. z Pawłowie 3 mrk., ks. 
prob. Wiśniewski z Mchów 50 m., p. Oso- 
widzki z Wojtostwa od siebie 30 mrk., od 
ludzi 11 mrk., p. Wojciech Cyfert z Ma- 
słowa 10 wrk., p. Strachanowski z Lubia- 
tówka 50 mrk., p. Walerya Wypych z Koś- 
ciana 5 mrk., p. Pętkowska z Poznania 2 
mrk., p. hr. Żółtowski z Nekli 40 mrk., 
dzieci szkolne z Masłowa 4,50 mrk., Kost- 
ka Kołacka z Wieszczyczyna 2 mrk., N. N. 
z Wrześni 5 mrk., p. Cybiński z Krotoszyna 
3,05 mrk., ks. L. C. 20 mik, p. Roman 
Jankowski z Gębice 5 mrk., Wiel. siostry 
z Grodziska 6 mrk., p. A. Nowakowski, 
em. naucz. z Poznania 5 mrk., p. Ignacy 
Krótki ze Środy 6 mrk., ks. prob. Karol 
Meissner 'z Międzychowa 5 mrk., ks. prob. 
Walich z Góry 5 mrk., N. N. ze Śremu 
10 mrk.. N. N. ze Śremu 15 mrk., od 
panien ze zakładu p. Szczerbińskiej w 
Ś emie 20 mr}., p Weronika Beydanowska 
ze Śremu 24 mrk., p. Wikter Kozłowski 
2e Śremu 2 mrk; p. Aleksander Niedzielski 
ze Śremu 10 mrk. p Kachlicka ze Sremu 
2 mrk., ks. Poprawski z Kłecka 3 mrk, 
p. dr. Karchowski z Książa 15 mrk, ks. 
radzca Mojzykiewicz z Przemeniu 50 mrk., 
p. Jan Płonczak ze Sosnowca 2 mrk. pan 
Ludwik Heffnison z Gaiczna 5 mrk., pan 
Koralewski z Pyszący 3 mrk, N. N. z 
Łążku 10 mrk, N. N. z Łążku 10 mrk., 
N. N. z Poznania 20 mrk, ks. prob. No- 
wak z Panienki ud siebie i parafian 30 m., 
p. Stan. Spychalski z Opola 3 m.. p. ap 
tekarz Grabowski z Dulska 10 mrke, pam 
Walczak z Dolska 10 mrk., p. Bolesław 
Felimann z Kalisza 5 mrk., p. Stefan 
Gólcz z Domachowa 3 mrk., ks prob Gał- 
dyński z parafii brodnickiej 100 mtk. 
ks. Wiśniewski z parafii mchowskiej 100 m., 
p. Stanisław Kulczyński ze Świerkówek p. 
Wargowa 3,10 mrk., p. Marya Włodarczak 
z Będlewa 10 mrk., p. Władysław Latnpa 
ze Sremu 5 tysięcy cegieł. 

Prześwietna Kapituła Poznańska daro- 
wała kielich srebrny z pateną, 4 ornaty, 
albę i 3 kumże; Wiel. siostry z Goslynia 
ofiarowały 2 ornaty, bursę, siułę, albę, 
komże i znaczną liczbę bielizny kościelnej; 
ks. radzca Michalski z Poznania cenną 
stułę i 2 komże, arcyhractwo adoracyi 
Najśw. Sakramentu 2 kapy i nieco bielizny 
kościelnej, J. P z Karmina albę, ks. dr. 
Noryśkiewicz ze Śremu piękną stułę i kom- 
że; Wiel. siostry ze Śremu mnóstwo bie- 
lizny kościelnej, zakła d pani Szczerbińskiej 
ze Śremu dostarczył pokaźną liczbę kor- 
porałów, puryfikatetzy, ręczników, p, Z. S. 
z M. puszkę, p. Moszczeńska z Brudzynia 
kielich z pateną, p. Krzysztoporska 2 komże 
i 4 płaszczyki dla ministrantów, p. Jar- 
mużowa z Obredy 2 obrusy na ałtarz, p. 
A Robińska z Poznania alhę, p. M. N. 
z Poznania albę. zakład Św. Wojciecha 
z Poznania 2 stuły, burse, sukienkę na 
puszkę, 3 komże, 2 płaszczyki dla mini- 
strantów i spora bielizny kościelnej, Wiel. 
siostry w Zdunach 2 ornaty, 4 komże, 


albę, 18 puryfikaterzy i mnogo bielizny 
kościelnej, 

Wspaniałomyślnym ofiarodawcom skła- 
dam w imieniu mojem i parafian szczere 
podziękowanie, Za wszystkich, którzy ma- 
dlitwą albo datkiem przyczynią się do od- 
budowania Świątyni Pańskiej, odprawiać 
będę każdego miesiąca mszę św. dopóki 
nie stanie kościoł, 
iVieszczyczyn pod Masłowem, 18 kwie- 

tnia 1906. pow. śremski. 
Ks. Walenty Nowicki. 


Nelkrologia. 


t S. p. Łukasz Banga, dnia 14-go 
b m. w Wiecanowie w 88-ym roku życia. 

+ S. p. Marya z Nowickich Gatęcka, 
dnia 1i-go b. m. w 48-ym roku życia 
w Poznaniu. 

+ S. p. dr. Maksymilian Kawczyński, 
profesor uniwersytetu, dziekan fakultatu 
folozoficznego oraz członek Akademii 
Umiejętności, dnia 12-go b. m. w Krakowie, 

+8. p. Leon Biutkowski, nauczyciel 
pozasłużbowy, dnia 18 go b m. w Budzy- 
niu w 80 tym roku życia. 

+ S p. Dorota Sujkowska, dnia 18-ga 
b. m. w Sępelnie (Prusy Zach). 

+ S. p. Seweryn Tuchotka, pozasłuż: 
bowy dyrektor sądu ziemiańskiego, dnia 
20-go b. m. w Poznaniu w 89-ym roku życia. 

t S. p Anna Linke e domu Mandlik, 
dnia 20go b m. w Dąbrówce kościelnej, 
przeżywszy lat 73 

+ S p. Hrojciech Ratajczak, dnia 21-go 
b. m. w Poznaniu w 69-ym roku życia. 

+ S. p. Zadrusg Winiecki, dnia 21-go 
b. m. w Czarnkowie w 2l-ym roku życia. 

tS. p. Watenty Busektewicz, dnia 
8-go b. m. w Warszawie. 


Dział szaradowy. 


Famiulowka do nagrady. 
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Litery, idące ukośnia od lewej do pra- 
wej ręki, składiją nazwę miasta na tere- 
nie ostatniej wojny na dalekim Wschodzie. 

1. Artysta. 

2 Mieszkaniec gorących krajów. 

3. Bunt. 

4. Ubranie wojskowego. 
5. Przedmiot służący do pisenia. 

6. Rzeka na Litwie. 

Rozwiązania nadsyłać należy do 
5-go maja. 


dnia 


RRRRRRSRRR 


Fabryka paplerosów i tureckich tytuni 


„Vul kan‘‘ 


1.F.J maendzińnki w Orażnie 


zwraca Szanownym Amatarom laskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych han- 
dlach są do nabycia. Podróżujących 2 zasady 
nie wysyła, oblicza natomiast ceny przystę- 
pniejsze, odstawia lepszy towar. air 


Dział rolniczo-ekon 


—an > 


Ligi kupujących. 


W Francyi i Szwajcaryi istnieją 
w wielu miastach tak zwane „ligi kn- 
pujących'*'. Warto im się bliżej przy 
patrzeć, gdyż cel, który sobie stawil 
jest równie szlachetny, jak oryginal- 
nym jest sposób, za pomocą którego 
starają się go urzeczywistnić. Liga ta- 
ka robi starania, aby byt pracowników 
w handlu i przemyśle polepszyć i pracą 
ułatwić. W tym celu ustanawią ona 
pewien zasób żądań i zwraca się z nia- 
mi do firm handlowych i przemysłc- 
wych. Żądania te są oczywiście zasto- 
sowane do charakteru pojedynczych in- 
stytucyi; od skladów fabrycznych wy- 
maga się czegoś innego, niż od małych 
składów. I tak n. p. dla fabryk ezeko- 
lady, wiadomo, że wyrób czekołady sta- 
nowi jednę z najważniejszych gałezi 
przemyslu szwajcarskiego — ogłoszono 
rastępujące normy: 4 

1. Maksimum pracy nie powinno 
przekraczać 10 godzin (prawo dozwalu 
11 godzin). 

2. Zakaz zatrudniania dzieci ponizej 
lat 15. 

3. Minimum płaey dla rohotnie wy- 
nosić powinno p% dwóch latach dwa 
franki dziennie. 

4. Opieka dla chorych i polożmie. 

5. Ścisłe wykonanie wszelkich prze- 
risów prawnych, tyczących ochrony 
robotnika, święcenia niedzieli itd. 

Firmy, warunkom nstanowionym 
przez ligę zadosyc czyniące, ogłasza sie 
w lak zwanej liście białej. Lista taka 
iworzy oczywiście wyśmienitą reklamę 
dla wymienionych w niej firm. Kago 
w liście tej pominięto, ten dostaje się ja- 
kohy na — nieistniejącą w rzeczywisto- 
ści — czarną listę. Chęć dostania się 
ua bialą listę zmusza owe fimny do pod 
dania się normom ligi. Tak to pomy- 
słowość działaczy społecznych umie na- 
wet egoizm kapitalistyczny dla calów 
swych szlachetnych wyzyskać! 

Aledzialalnaść ligi nie ogranicza się 
1a tym jedymie nacisku, wywieranym 
1a producentów. Zwraca się ona także 
do konsumentów: do ezlonków swych 
i nakłada im następujące obowiązki : 

1. Nie robić zamówien, 
cyeli za sobą praeę noma 
dzielną. 


Nie robić zamówień w ostatniej 
chwili, n. p. krótko przed Bożem Na- 
rodzeniem. 

3. Nie żądać od kupców, by przysz- 
łali zakupiony towar do domu po ge- 
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tzinie f-mej wieczorem lub w niedzie- 
lę rano. 

4. Każdy rachunek 
pacić lub przynajmniej 
terminach. 

Działalność ligi nie 
kutku: wielka ilość kupeów i przem*- 
slowców poddala się jej warunkom 
lez wahania. Uz jednakowoż sia 
nęla, jak to się zwykle w podobnych 
razach dzieje, w „obronie zagrożonyci 
interesów, prorestująe przeciw „gwal- 
tomt ligi i grożąc procesami o odszko- 
dowanie. Liga przeszla nad tem do 
porzadku dziennego. 

Harnnonijna ta  współdziałalność 
Fousumentów i producentów w stara- 
1'u sie u poprawę bytu i ułatwienie 
pracy kl robotniczej zasluguje ze 
vszech miar ua pochwałę i na — na- 
„ladowanie, 

„Ruch chrz 


— 


natychmiast 
w pewnych 


pozostała bez 


ściańsko-społeczny:* 


Sprawy zabezpieczenia. 


Wielka część nasz; robotników 
u a o renrach czy to ne słabość, czy na 
starość, czy o rema t cå w. padeow 
1 eszczęśliwych bariz »ylne pojęć > 
z btówzo wielka da neh wya*! 
szkoda. 

Mylne zapatrew :* 
stować, usuwać, ‘hy ;54% to robutni- 
ka ustrzedz od szkoł  Żróbmiy dziż 
krótki przegląd tych mylnych zayn- 
trywań o rentach 

Przedewszystkian rohatnicy sądzą 
tzęstokroć, że renty dostają tylko z In- 
ski, z dobroci. Ileż to r szy Się 
takie slowa: „prosiłem a rentę," „bli- 
galem ich, żeby mi renty nie odma- 
wiali* i tod. Wszystko to dowodzi, 
że rolwtnik taki jest przekonany, iż u 
rzędy wyświadezają mu łaskę nerti- 
ją przez to, że nm renty udzieisją. T 
tóż z tego” Nie mala stąd szkoda wyni 
ka dla robotnika. 

Przysłowie powiada: 
mu komiowi nie trzeba patrzeć w zę- 
byt To też rabotnik, dopóki sądzi, 
ze gdy rentę dają wyświadczają mu 
ko podarmnkiem go darzą, 
dopóty teu robotnik zadawala się każ- 
da renta ehoćhy byla  niesprawiedl:- 
wie niską. Nawet wtenczas, gdy mn 
rentę olkniżą, a choćby mu zupełnie ją 
udebrali, nie będzie przeciw temu pro- 
Lstowal, koć jemu się zdaje, że nawet 
wtedy um łaskę wyświadczają, gdy nn 
renty nie udzielają. 

Wohee tego zaznaczamy, że renta 
nie jest żadną laską, bo do niej każdy 


vel 


nalezy „ra 


„Darowane- 


omiczny. 


zabezpieczony robotnik ma prawo. © 
rentę nie potrzeba prosić, lecz można 
jej się domagać, bo ona się prawnie nt- 
leży. 

Nadto robotnicy sądzą częstokroć, 
że renię można otrzymać tylko wted 
jeżeli ktoś jest w biedzie 1 nie ma ju 
mrzymania. Nieraz zdarzyło się, że 
robotniey starając się o rentę, powia- 
dali: „Żeby „oni** się tylko nie dowie- 
dzieli o tem, że ja mam oszczędności w 
Lankn, bohy mi renty nie dali.‘ 

Oszczędności składane w banku 
nie mają z rontą nie wspólnego, A ehu- 
ciżly kto byl bogaty, ba, nawet milio- 
netem, to do renty jeszcze ma prawo. 

„Pielgrzym. 


EZ NE" 


Kontrola nad robotnikami za- 

granicznymi. 
Zdarza się, że i w rzemiośle pracn- 

Ją czeladnicy zagraniczni. 
Przyjmowanie robotników zagra- 
nicznych ma się odbywać w przyszło 
ści w teu sposób, że przybywający ro- 
holnicy muszą przy przejściu granicy 
ułożyć w biurach w Mysłowicach 
Nowym Biermnin — swoje papie- 
1y legitymacyjne, wystawione w języ- 
Fa polskim lub rusińskimn, a w zamian 
otrzymają na czas pobytu w Niem- 
czech (od mawa do grudnia) legny- 
mieyę, wypisaną po niemiecku. Przy 
wyjeżdzie w strony rodzimne otrzyma- 
ją znowu swoje papiery z powrotem, 
Dalej ma być zaprowadzoną rawi- 


sa przybywających robotników przez 
Ivkarzy, jak to się dzieje przy przejeź- 


dzie polskich wychadźeów przez Pru- 
sy, ahy w ten sposób nie wpuszezać do 
kraju ludzi cierpiących na zakaźne 
choroby. Takze w Raciborzu i Dzie- 
dzieach być  zaprowadzoną kon- 
trola nad zagranicznymi robotnikami. 

Wszystko te bardzo pięknie, i do: 
brw, pytanie tylko, czy ta kontrola 
robotnikami nie 


nul 


raul zagranicznymi 
zestala urządzoną także w tym celu, 
aby ie możności ograniczyć napływ 
skiego robotnika do kraju? — 
Wszakże rozmaite gazety pruskie juz 
downiej zalecały tak przedsiębiorcom 
wyśle, jak i gospodarzom, aby 


w jt 
przyjmowali do pracy Rusinów w 
uiejsee polskich robotników. W ta- 


kim razie rolnicy tutejsi nie mieliby z 
tych biur rządowych wielkiej pocic- 
chy, przeciwnie, jeszcze więcej mieliby 
powodów do narzekania na brak robot- 
n'ka w rolnictwie, jak dotychczas, 
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ma. DZIAŁ KOBIECY. 22 


Szycie. 
Pogadanka naukowa. 

Przy szyciu należy trzymać się pro- 
sto, czego hygiena i estetyka wymaga 
ją od nas. Postawa zgarbiona wply- 
wa ujemnie na organa nasze i sprawia 
bardzo niekorzystne wrażenie, co przez 
panie brane jest więcej w rachubę, ani- 
eli względy zdrowia. Zaoszczędzamy 
de, podnosząc robotę ręczną tak wysa- 
ko, ahy dostatecznem hyło glowę samą 
zlekka pochylić nad nią. Kto lubi przy- 
mocować ją do czegoś, niech używa do 
iego podnszeczki, ciężkiej lnb przyśrn- 
bowanej, nigdy kolana. 

Węzelek przy nitce, którą szyć zu- 
mierzamy. jest zbyteczny. Zapelne 
mocno utrzyma ona szew, gdy ją naj- 
pierw z lewej na prawą stronę przecia- 
gniemy paroma ściegami. po których 
'cie rozpoczynamy, co należy powtz- 
przy każdej nowej nitee, które z- 
ciągajne, pokrywamy koniec wyszytej ; 
Joczem  koniuszek wystający należy 
starannie obciąć.  Wszelkiem uryw: 
niem niei ściągamy szew, czego unikać 
potrzeha. Osoba jaca czy to ręcz 
nie, czy na maszynie, powinna mieć 
stale z tego względu przy sobie no- 
życzki. 

Szyjąc na maszynie trzymamy sią 
tych samych zasad: 1) nia urywamy 
nitek, lecz obcinamy tuż przy rohocie 
nożyczkami, 2) każdą nić nową, która 
szew przedłużamy. zaczymaniy paroma 
ściegami na nim. 


Szycie wykonywa się czterema spo- 
sobami: przed igły, za igłą, stębenkiem 
i okrętką. Podstawą wszystkich ście- 
gów jest ścieg zwyczajny, zwany „ 
ciem przed igłą“. Thege, żeby takow 
byl równy, przekłuwamy materyal co 
każde 3 nitki. 


Ńzyjąe przed igłą, zaczepiamy po 
G nitek matervatn, lecz każdy następny 
śeieg zaczynamy w polowie poprzedn'c- 
go. Rardzo wiele osóh łączy oba spo- 
soby razem, t. j. szyjące „przed igły" 
wykonywa od czasu do czasu ścieg „za 
igła'', czyli przeklnwa materyal w po- 
lewie ostatniego ściegn, co szew 
wzmacnia, a nie jest tak pawalną ra- 
bota, jak jednostajny szew. wykony- 
wany .za igłą. 


Stęheneck otrzymamy wtedy. gdy 
wykonawszy pierwszy ścieg „przed 
iel‘ każdy następmy raz. nakłnjemy 
materyal igła w tym punkcie, z które- 
go nić wyszła, przyczem wypada po- 
suwać ja stale o 3 nici dalej, czyli chwv- 
tać w dalszym ciągu po 6 nitek. Ścieg 


ten, naśladując maszynowy, może slv- 
żyć da ozdoby, jeżeli linia szwu utrzy- 
mana prosto. Dla ułatwienia sobie te- 
go, można w materyale zrobić załamek, 
albo wyciągnąć jedną z nitek podłuż- 
nych, której śladem wykonamy ścieg 
prosto. 

Obrębiać bieliznę można dwojako: 
zwyczajnie i ozdobnie. Aby wykonać 
obrąhek zwyczajny, 'załamujemy aj- 
pierw brzeg na 2 mm. szeroko, wygla- 
dzamy go potem kostką lub pąznok- 
cien na stole; poczem załamujemy pe- 
wtórnie nieco szerzej, równo z nitką 
i przyszywamy ściegami skośnemi. 

Aby obręb był zupełnie równy, naj- 
lepiej i tu wyciągać w stosownej sze- 
rokości jedną nitkę i śladem tym na- 
kluwać materyał igłą. którą zaczapia- 
my po 2 nitki z załamu. Ściegi ukośne, 
wykonywane w odległościach eo 3 ni- 
ci, sg najładniejsze. Obrębki ozdobne 
robią się na prawej stronie przyozdo- 
bianej niemi bielizny, poczem wyer- 
gamy nić z załamka w odległości dwn 
niei. 


Każdy zwyczajny szew w bieliżnia 
należy zapodszyć, co wykonywa się w 
sposób następują: z dwn zeszytych 
brzegów ścina się jeden przy szwie, 
drugi zaś załamawszy na szarokość 2 
mm. zakłada się płaska, tak, hy pokryć 


szew cały, i przyszywa go się ściegami 
skośnemi, podobnie jak zwyczajny 
obrąbek. 

Baiysty wymagają bardza wąskich 


obrahków i zapodszewkowań, nie za- 
kladamych. a zwijanych tylko w pal- 
each w miarę szycia. 


Rawałki płótna które chcemy zszy- 
wać okrętka, trzeba najpierw przefa- 
strygować, tak. aby oba brzegi podłu- 
ne leżały na jednej linii i nie mogły 
nsnwać się z pod igły. Następnie da- 
piero zszywamy je. zaczepiając igła 
płótno prawie za nić brzeżna. Jeżeli 
wykonywamy szew z prawej ku lewcj 
stranie. należy nderzać igłą w brzeg 
dalny. a jeżeli wolimy szyć z lewej na 
prawa stronę, wygodniej uderzać w 
wierzchnia. W obu wypadkach powin- 
ny ściegi być ukośne. Nici używane 
przy szyciu okrętka powinny być tej 
samej grubości co weba. Po zaszycm 
należy szew wygładzić paznokciem. 


Jeszywanie weby odbywa się i w 
inny sposób, mianowicie krzyżówka. 
W celu tym fastrygujemy kawałki płó- 
tna hrzegami. jak do okrętki, a nastęr - 
nie zaczepiamy igłą każdy z dwn brze- 
pew oddzielnie z lewej strony na pra- 
wą, aby ściegi krzyżowały się wzaje- 


mnie. Ten sposób szycia — jakkolwiek 
mozolny, jest bardzo odpowiedni, jako 
najbardziej płaski szew dający przy 
zszywanin  prześcieradeł płóciennych, 
złożonych z dwu kawałków. 


Ścieg kryty polega na przejmowa- 
niu przy obrębianiu dwu, zamiast 3 
brzegów, mianowicie dolny i wewnę- 
trzny, podczas gdy załam wierzchni 
zostaje wolnym od szwu — i leży w po- 
staci rułoników. 


„Dobra gospodyni. 


woje 


Prawo wyborcze kobiet 


w Ameryce, 


„Nowa gazeta" podaje wyciąg z 
czasopisma „The Outlook** w którem 
polityk amerykański p. Lawrence Le- 
mis pisząc o kobietach wyhorczyniach 
twierdzi, że z prawa wyborczego ko- 
rzystają głównie kobiety z zamożnych 
sier społeczeństwa i prostytutki. 


Czy mamy się temu dziwić? Sądzę, 
że nie, ho właśnie sfery najbardziej 
uświadomione z jednej strony — i 
najbardziej poniżone w swej godności 
ledzkiej z drugiej strony, stanowią 
żywioły, odezuwające silniej koniecz- 
ność wywarcia pewnego wpływu na 
skład sfer rządzących, od których 
yjść może zmiana wielu ohydnych 
urządzeń i praw. 


P. Lewis dowodzi wprawdzie, że 
„nadzieja zmniejszenia się korupcyi w 
zyciu publicznem pod wpływem udzie- 
lenego kobietom prawn wyborczego 
uie zupełnie się ziściła* ale w dal- 
szym ciągu stwierdza, że „Prawo wy- 
boreze kobiet oddzialało dobroczynnie 
pa nauczanie publiczne‘ W tej dzie- 
dzinje kobiety od lat przeszło dziesię- 
ciu prawie decydują. Stanowisko naj- 
wyższego kierownika spraw oświaty 
publicznej w Kolorado zajmuje kobie- 
ta; z 59 okręgów szkolnych 37 kierują 
kobiety. Mają one zatem większość i 
wybierają również kobietę na kierow- 
niczkę. Pan Lewis stwierdza wresz- 
cie, że w przeciwieństwie do wszyst- 
kich innych zarządów  państwowyeli, 
w zarządzie szkolnym przekupstwa 
wcale nie istnieje. 


wp 
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W sprawie Spiridonównej. Skut- 
kiem faktów, ogłoszonych przez „Ruś, 
utworzył się w Paryżu komitet prote- 
stu z imicyatywy braci Pawła i Wikto- 
ra Margueritte. Oto tekst ich protestu: 
„Męczarnie, które musiała znieść mlo- 
da rosyjska dziewczyna, wstrząsnęły 
zgrozą calą Rosy Nową Karolina 
Korduy została skazana za zbrodnię, 
jaką popelnila zabijając okrutne zwie- 
rzą, wicegubernatora Tambowa! Tmże- 
nowskiego, który wymordowywal pod 
nahajkami cale wsie i kazał rozstrzeii- 
wać masy ludzi bez sądu i śledztwa. 
M. Spiridonówna musiała znieść od 
swoich oprawców niesłychane tortury, 
godne średnich wieków. Ciągnięto ją 
za nogi po schodach głową na dół, któ- 
ra rozbijala się o każdy stopień z oso- 
bna. rzmeono ją zupełnie nagą do lodo- 
waj ciemniev, była chłostana, zawie- 
W powietrzu za włosy, wydziera- 
| włosy garściami, wyłupiono joj 
jedno oko, katy jej, kozacy, przypalałi 
Jej ciało papierosami, 
znokeiami strzępy skóry 7 
końcu bezsilna i wyczerpana padła o- 
fiarą zwierzęcej chuci oficera Abramo- 
wa. Wszystkie te fakta zostały stwier- 
dzone i sprawdzone na śledztwie przez 
redaktora „Rusit Władimirowa. 7e- 
znaniami lekarza więziennego i przez 
akt oskarżemia, w którym prokurator 
sam podnosił te okoliczności. Mimo 
to wszystko Marva. Spiridonówna xo- 
stała skazana na śmierć . Zostanie ona 
rawieszoną, jeżeli nie zdołamy wydrzeć 
katom jej umęczonego ciała. Nie po- 
winno się ta stać — żeby ten gwalt 
ludzkiego sumienia został spełniony dh 
końca. Podpisam nważają za swój 
obowiązek zaprotestować przeciwka 
nrzywrócenin tortnr w Rasyi i wyraża- 
ia życzenie, żeby rząd rosyjski nie u- 
święcał swojem potwierdzeniem tych 
nkrnejeństw i cafnał wykonanie wvro- 
ku śmierci na Śniridonównej''. Pier- 
wsze podpisy dali najwybitniejsi przed- 
stawieiele naukowej i literackiej Fran- 
evi. jak bracia Margueritte, Anatole 
France. Sully Prudhomme, Ch. Seig- 
nohos, Manrycy Meterlinck, Józef Rei- 
nach i w. i. 

Tistv rozesłane pa krajn nrzez ko- 
mitet zbierajn liczne padnisr. majace 
na eeln uratowanie życia Spiridonów 
nej. 


* * 


45 000 wdów. Pa poległych w osta- 
tniej wojnie rosyjsko-japońskiej szere- 
goweach zostalo 45000 wdów. Mini- 
sterynm rosyjskie spraw wewnętrznych 
onracowało przepisy a przeznaczenie 
im emerytury od skarhu. Projekt zo- 


stał złożony w radzie państwa z prośoą 
o jak najrychlejszą decyzyę, wobec na- 


glości Sprawy. Na eel ten potrzepa 
hędzie rocznie z górą milion rubli. 
. . 
. 


Tragedya matżeńska. W Czeskiej 
Lipie toczy! się przed kilku dniami pro- 
ces rozwodowy murarza Pitschmana z 
żoną. Gdy ta szła do sądu, napadł ją 
Pitschnan i siekierą zadał jej kilka 
cięć w głowę, powodując natychmiasto- 
wą śmierć. Sam wrócił do domu, 
wzniecił pożar w mieszkaniu i spalił 
się na węgiel. 


Oryginalą zemstę na prokuratocze 
wywar] ktoś w Chicago. Gdy tuntej- 
szy prokurator, Yellow, odhywał in 
spokcyę więzienną i dla próby usiadl 
na krześle, na którem za pomocą prądu 
elektrycznego  wykonywują wyroki 
śmierci, ktoś puścił tak silny prąd, że 
Yellow w jednej chwili padł martwy. 
Mimo śledztwa nie wyszukano dotąd 
sprawcy tego czynu. 


() mało, że nie została żywcem po- 
chowamą. Z Nowego Jorku donoszą, 
że pewna młoda kobieta, nazwiskiera 
Ms. W. Sherwood w La Crossie, sto- 
licy Stanu Wiseosin, o malo, że nie zo- 
stała żywcem pochowaną. Miała wła- 
śnie wyjść powtórnie za mąż, gdy za- 
chorowała i wpadła w letarg. Lekarze 
orzekli, że umarła. Złożono ją więć na 
łeżku, zaświecono świece, narzucauo 
kwiatów i wieńców, a nazajutrz miał 
się odbyć pogrzeb. W nocy, 
grzebem, znajdujący się w 
pokoju krewni i znajomi, usłyszeli na 
gle szelest, lecz gdy zajrzeli do pokaju 
umarlej — wszystko było cicho i spu- 
kojnie. Po chwili jednak usłysz^li 
krzyk i gdy przerażeni wpadli do po- 
koju, znaleźli umarłą w postawie 3i0- 
dzącej na łóżku. Przywałano lekarzy 
i przy pomocy ciepłych kąpieli, przy- 
wolano kobietę do przytomności, skut- 
kiem jednak silnego wstrząśnienia ner- 
wowego dostała gwałtownej febry. Gdy 
s'ę pacyentka uspokaiła. opowiadali, 
że miała poczucie wszystkich przygo- 
towań do jej pogrzebu. jednak nie mo- 
gla w żaden sposób nawet poruszyć 
się. Czuła doskonale, że leży w półśnie 
i to jej am zało obawę być pocho- 
wang żywcem; spodziewała się, że we 
śnie pochowana, przed zbudzeniem „ię 
powinna umrzeć, a więc nie będzie zna- 
sila żadnych mąk. W chwili dopiero, 
gdy przebudziła się z letargu, cała 


okropńość pochowania żywcem stanęła 
jej przed oczyma. 
- . 

Co zrobił obłąkany dentysta” Rzecz 
się miała w zeszły poniedziałek w Pa- 
ryżu. Do pacyenta, który przybył z je- 
dnym chorym zębem, rzekł dentysta : 

— Nie ruszaj się pan: Wyrwę panu 
wszystkie zęby, a nie zapłacisz więcej, 
jak za jednego. 

Ale ja przyszedłem tylka 
nym zepsutym zębem! zaprotesto- 
wal młody mężczyzna, który już cier- 
piał okropnie... 

- Mówię panu, że wyrwę ci Wszy- 
stkie, jednego po drugim — a pan, za- 
miast mi dziękować, gniewasz się! Wi 
dzisz pan ten rewolwer? Dobrze; w 
jeśli mi się choć pornszysz z krzesła... 
palnę ci w łeb — i bastła.! 

Dentysta położył rewolwer na opere- 
cyjnym fotelu, tuż przy pacyenta gło 
wie. Nieszczęśliwy pacyent, widząc, 
że wpadł w ręce obłąkańca, polecił dun- 


szę Bogu i przeszedł całe pieklo 
108k... 
Skoñczywszy operacyę, dentysta 


dotrzymał slowa: zażądał zaledwie pa- 
ru franków. Wyraził nadto nadzieję, 
że pacyent zarekomenduje go znajo- 
mym i może sam wróci... po sztnezny 
garnitur. Z tem go poźegnal. Mlo- 
dzieniec znalazłszy się na ulicy, pobiegł 
do najbliższego komisaryatu policyi 
i tam bezzębnie opowiedział swoją 
przygodę. Komisarz wiedzial już, że 
ów dentysta zdradzał obląkanie — te 
raz dowód był aż nadto dosadny, więc 
nie zwlekając ani chwili, zarządził jego 
natychmiastowe odstawienie do domm 
m aryatów. 

Ale biedny młodzieniec stracił bez- 
powrotnie zęby, w dodatku zachorował 
niebezpiecznie na zupełny rozstrój ner- 
WOWȘ. 


* » 
. 

Bismark aresztowany. W Berii- 

nie aresztowano świeżo zawodowego 


złodzieja 26-letniego Nąrola Bismar- 
ka. Spostrzeżono go, kiedy się wla- 
mywał do pewnego magazynu. Raz- 
poezęla się szalona pogoń, iw {której 
luk świgany jak i ścigający go wła 
ciale dawali strzały z rewolweró 


- 
à ` 

Plamy na stońcu. Z Lublany do- 

noszą, że w tamtejszem obserwato- 


ryum poczyniono różne spostrzeżenia, 
stwierdzające, że plamy na slońcu zna- 
cznie się powiększyły. Może to wply- 
nač na różne zjawiska, jak trzęsienie 
ziemi itd. 
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Humory styka. 


aese ZETA 
Tam na błoniu... Przejechania. 
(Spieuka Królewiaka.) Ziemiany mostek; 
Tam na bloniu błyszczy kwiecie, Obecnie. 
Stoi strażnik na pikiecie, Aresztowania. 
Pełen troski, Konfiskaty. 


Czy wśród wioski 
Niema buntu gdzie. 


Patrzy, węszy, slucha, bada, 
(zy nie zbiera się gromada, 
Czy z uchwałą 
Kto zuchwałą 
Nie wystąpi znów. 


(zy chłop ciemny się nie uczy, 
y podatkiem skarb utuczy; 
Z dobrej woli 
Monopoli 
Czy pilnuje wciąż? 


l'am na błoniu błyszczy kwiecie, 
Stoi strażnik na pikiecie, 
Koniokrada. 
Spotkal -— bada, 
Czyli paszport jest? 


„Stój, poczekaj, mój strażniku! 
Nie rób gwałtu, nie rób krzyku... 
Pójdź do Malki, 

Tam gorzałki 
Napijemy się. 


„Co ci zerkać w chłopskie chatki! 
Patrz; tu złotko... lubisz wziatki? 
Twoje gronie, 

Moje konie 
T skończona rzecz'* 
Tam na bloniu błyszczy kwiecie, 
Zasną! strażnik na pikiecie, 
Chłopskie szkapy 
Wpadły w łapy 
Koniokrada już. 


2o 


Tytuły wiadomości w pismach 
warszawskich. 
Pred pół rokiem. 

Teatr Wielki. 

Teatr Rozmaitości. 
Teatr Nowości. 

Teatr Ludowy. 

Teatr w Ogrodzie Saskim. 
Z teatrów amatorskich. 
Koncert w Filharmonii. 
Koncert dobroczynny. 

Z życia towarzyskiego. 
Wesoly złodziej. 
Karygodny figiel. 


Strzały na ulicy. 

Pchnięcie bagnetem. 
Zranienie kolbą. 

Rewizye. 

Wyroki administracyjne. 
Wyslanie z kraju. 

Z pogotowia ratunkowego. 
Grzywny. 

Postanowienie obowiązujące. 
Kozacy na chodnikach. 
Zawieszenie pisma. 


se 

O „Wawelu“. 
Fale wód 
„Wawel'* prut, 
Płynąc hen 
Wisłą w dół. 
Graczy ród 
Znalazł żer.. 
Słychać wciąż: 
Pikt.. trefl!. kier!.. 
Nagle... ach! 
Indyan moc 
Z różnych dziur 
Hye i hoe! 
Błyśnie wnet 
Lufy stal: 
Prosto w łeb 
Graczom pal! 
Wnet trzech — bẹe 
I dwóch — fajt! 
Sirzeley myk 
T...alh right! 
Jak wśród puszcz 
Trikich stron, 
Krwawy lynch 
Zbiera plon. 
Kodeks praw 
Poszedł w kąt, 
Każdy sam 
Sprawia sąd. 
W każdym wre 
Wściekłość, gniew, 
Toczy rad 
Bliźnich krew. 
Byle eo 
Wnet.. pif! paf! 
Gdzież więe są 
Stróże praw? 
Przeszli snadź 
Dziś do hajd — 
T to jest 
Nie... all right! 


T 


Jest sposób. 


— Gdyby wladza była w moich rę- 
kach, tobym w parę dni zaprowadzi 
zupełne bezpieczeństwo na. ulicach i w 
domach Warszawy. 

— W jaki sposóbł 

Zandiast obecnych  niedołęgów 
stójkowych, postawiłbym na ich miej- 
sce anarchistów-komunistów; w trzy 
dni wszystkoby uspokoili. 


=, 
Lodzermann. 


Czy go Moserem, Śchullzem czy Mul- 
lerem 

Nazwiem, to dla nas obojętnem będzie, 

Dość: przywędrował z Vaterlandu ze- 
rem, 

X dziś na łódzkiej mocno siedzi grzę- 

- dzie. 

1 rzywiózł go do nas w biedzie nie nasz 
pudel, 

Nędza go gnala tu na naszą ziemię 

1l popychała tej dwukołki rudel, 

Z której szarańcze padło na nas ple- 
mię... 


Z warsztatu wkrótce powstała fabryka, 

7 niej się niedługo T-wo Akcyjne ro- 
dzi, 

Herr Muller więcej już knastru nie 
pyka, 

Ale z hawańskiem rozjeżdża po Łodzi. 

Glupia Polaka, głupia polska mowa, 

Głupia jest Zeitung, co po polsku stoi, 

Do nie jest fuhig każden polska gło- 
wa — 

Tak w polskiem mieście Niemiec Mul- 
ler roi. 


Obeym mu język jego robotnika, 

Obcą kultura, pośród której żyje, 

(o dla nas święte, wzgardą go prze- 
nika, 

Przed jednem tylko gnie milioner 
szyję: 

Nie chege w nas uznać, w swojej wro- 
giej bucie, 

Narodu, w którym myśl jest, serce, dn- 
SZA, 

Wyższość w kozackim jeno widzi knu- 
cie 

I przed pristnwem chyli kapelusza. 

Ceniąc rozkazy policyi wysoko 

Ku której żywi uczucia najświętsze, 

(to en w Łodzi widzi jego oko: 

Cyrkul. „Apollo i ratusza wnętrze, 


TRZECI" 


ków, aby go zataić, Mianowicie 1,200 ran- 
nych zniesiona na tor kolejowy, ułożono ich 
ma śniegu i pozostawiono przez 24 godzin 
pod gołem niebem podczas ostrego mrozu. 
Nieszczęśliwi błagali rozpaczliwie o pomoc, 
niektórzy zobrawszy ostatki sił, błąkali się 
z miejsca na miejsce, szukając ciepłego 
schronienia... niestety nadaremnie. Wszyscy 
1.200 umarzli. Fakt teu stwierdził pułko- 
wnik Fiederow a dowódea odnośnego oddzia- 
łu sanitarnego Naluzew udebrał gobie życie, 

Z Myślenic piszą nam: Nareszcie w 6 
roku swego posłowania przypomniał sobie 
poseł z gmin wiejskich Wadowice —Myśleni- 
ce dr. Opydo o swoich wyborach i przybył 
na sejmik relacyjny, który się odbył przed 
kilku dniami pod przewodnictwem burmistrza 
dr, Klakurki w Myślenicach. Dr. Opydo mó- 
wił o różnych sprawach, a w końcu © re 
formie wyborczej, Mówił jednak nie jasno i 
<hlwyciwszy się równego prawa głosowania, 
usiłował wytłómaczyć, że rząd równego pra- 
wa nie daje, bo krzywdzi Galicye, Gdy w 
dalszym ciągu wspomniał o konieczności wpro- 
wadzenia w pluralnego głosowania powstała 
taka burza, że przewodniczący z trudem tyl- 
ko ją uciszył, Po mowie dr. Opyda zabie- 
rali głoa pp. Średniawski i Baścik, poczem 
jednomyślnie uchwalono następującą rezolu- 
cya: „Wzywa się dr. Opydę, aby stanowczo 
i nailmie popierał rządowy projekt reformy 
wyborczej o czlero - przymiotnikowem prawie 
głosowania, oraz domagał się powiększenia 
liczby mandatów dla Galicyi, a gdy projekt 
reformy przyjdzie pod głosowanie, aby nie 
wychodził z Tzby, lecz raczej z Koła polskie- 
go wystąpił, a za reformą głosował. 

Samohójatwo dyzertera. Z 140 pułku 
piechoty pruskiej, załogującego w Inowrocła- 
wiu w Poznańskiem, uciekł przed kilku dnia. 
mi szeregowiec Ega, Niemiec. Widząc zbli- 
żnjącą się pogoń, Ege ukrył się w pewnej 
wiejskiej stodole, którą podpalił, Gdy pożar 
ugaszono, znaleziono zwłoki FEgego zupełnie 
zwęglone. Służba w armii pruskiej nie mu- 
si być „przyjemna*, jeśli dezerterzy wolą 
zginąć straszną śmiercią, niż wrócić do aze- 
regu. 


Sprawy ludowe, 


Niektórzy posłowie udają w kuryi i na 
zgromadzeniach, ż6 są za powszechnymi wy- 
*orami, ale tam we Wiedniu to słażą panom 
azlachcicom wysługują się obszarnikom, Tam- 
tego tygodnia pięciu posłów tj. Rotter, 
Danielak, Petelenz, Grek i Stwiertnia ogło- 
sili, że musieliby wystąpić z Koła, gdyby im 
Koło kazało głosować przeciw reformie 
wyborczej, Na ta zaraz tak zwani „rozmo- 


knięci demokraci“, jak n. p Głąbiński, Byk, | 


Małachowski i t. d. w liczbie B,, a nastę- 
pnie Ke. Pastor z Potoczkiem, Fijakiem, 
Szajerem itd. ogłosili, że oni nigdy z Koła 
mie wystąpią. — Z tego powodu pisze je- 
szcze z gazet Krakowskich. 

(kazało się, że w rzeczywistości są to 
obłudnicy, którzy tylko wobec opinii publi- 
cznej kraju, przybrali maski zwalenników re- 
formy wyborczej, Przyłożyli bowiem rękę da 
utrącenia reformy wyborczej. Posłowie z 
„centrum ludowego” pod wadzą ka, Pastora 
i rozmaici niby-demokraci w rodzajn Mała- 
<chowskich, Roszkuwskich, Byków, i Głąbiń- 
ekich, podpisali deklaracyę, że aolidaryzują 
się z Abrshamawiczami i Dzieduszyckimi i 
tej solidarności nigdy nie złamią. 


| Sączu zaaresztował staroała nowosądeci 


| Obmińskiego, 


OBRONA LU DL 
Tylko pięciu posłów z Koła 
polskiego deklaracyj tych nie 
podpisało, mianowicie pp. Rotter, | 
Petelenz, Grek, Stwiertnia i Da- | 
nielak, Tylko pięciu jest posłów 


w Kole polakiem gotowych do 
czynnej obrony reformy wyborczej, | 
przed intrygami Abrahamowiczów! Tylko pię- 
ciuł Gdyby po stronie tych pięciu stanęli 
wszyscy „demokraci“ i „centrowcy*, którzy | 
w Galicyi kłamią obłudnie na zgromadze- 
niach, podając się za zwolenników reformy 
wyborczej, gdyby intrygantom zagrozili wy- 
stąpieniem z Koła, to intryga Abrahama- 
wiczów i Dzieduszyckich byłaby niemożli 
zamach na reformę wyborczą nie byłby się | 
udał, Są to wiee zdrajcy, których publicznie 
należy postawić pad pręgierz 

Ale niechaj Abrahamowicze nie tryum- 
fują zawczasi 

Jeszcze jest czynnik 
wzięli w rachubę, ale o który rozbija się 
wszelkie intrygi: aą te masy ludowe 
zdecydowane do nieprzejednanej 
walki o prawo ludul 

Łudu roboczy! Do walki! Do walki z 
intrygami Koła polskiego! Do walki o re- 
formę wyborczą! Lud niechaj odeprze za- 
mach na powszechne, równe prawo głosowa- | 
nia! Precz z intrygami! Niech żyje reforma 
wyborcza ! 


którego oni nie | 


Krzywdy i nadużycia, 


Na zgromadzeniu Kady powiatowej w N. 
Ja- 
ze Starego Sącza p. 
Zaaresztował bez powodu 
i bez podstawy i skazał na 7 dni aresztu. 
Żandarm odprowadził p. Obmińskiego do 84- 
du, leez sąd uwolnił zaraz notaryusza, Dył 
to ze strony starosty fakt niesłychane nadu- 
życie i gwałt. Posłowie Danielak, Rot 
ter, Stwiertnia i Petelenz wnieśli 
zaraz w tej sprawie interpelacye do mini- 
atrów, a nadto byli sami u 3 ministrów, 
którzy otwarcie oświadczyli, że starosta po- 
pełnił nadużycie i będzie za to surowo uka- 
rany Takie gwałty skończą się, gdy 
przyjdzie nowe prawo wyborcze, Dlatego mu- 
simy się domagać powszechnych i równych 
wyborów. 


rosz notsryusza 


Ostatnie udiadomości. 


Minister Gautsch wraz ze wszystkimi in- 
nymi ministrami podał się do dymisyi, Ce- 
sarz dymisyę przyjął i zamianował prezy- 
dentem ministrów księcia Hohenlohego, 
namiestnika w Tryeście. Nowy prezydent 
jest zwolennikiem powszechnego głosowania, 
Reforma wyborcza pożarła już jeden rząd 
ale choċby i drugi i trzeci rząd padł, re- 
forma nie padnie, Szlachta galicyjaka powa- 
liła rząd Gautacha, ale - rawy powszechnego 
głosowania nie powali, co najwyżej prze- 
wlecze, — 

Nowy rząd ma się przedstawić parla- 
mentowi we wtorek 8-go maja. — 


-| 
Do parlamentu roayjskiego w Peters- | 
burge wybrano z Królestwa, z Litwy, z | 


Ukrainy i z Rusi przeszło 60 polaków 


| dziemy wysyłać wez 
j 


Na wegrzech wybrano do Sejmu wę- 
gierakiego przeważnie zwolenników Koszuta. 

Swieto robotnicza 1 maja minęło we 
wszystkich krajach spokojnie. W Krako- 
wie na wielkiem zgromadzeniu zebrany lud 
wyraził oburzenie azlachcicom i ich lokajom 
z Koła polskiego, którzy usiłują zwalić re- 
furmę wyborczą. 

Guhernator warszawski Skalłon zapro- 
testował przeciwko wyborom w Warszawie, 
przeprowadzonym z tego powodu, iż protoko- 
ły były pisane po polsku. Ładna konsty- 
tucya, 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. ]. Koczor. 3 korony dostaliśmy. 
P. E lawor. Wysyłamy Panu gazetą re- 


gularnie, jeżeli nie dochodzą, trzeba rekla- 
mować, 2 korony ua prenumeratę zapisa- 
liśmy. 


P. W. leleń. Po dwie korony na prent- 


meratę dla J. Małosty i Jachowicza i J. 
Wilkosza odebraliśmy i dziękujemy serde- 
cznie za jednanie czytelników, 

P. A. Samotyk. Gazeta zapłacona. Be- 


WAŻNE 
dla wyjeżdżających do Brazylii! 


SŁOWNIK 
PORTUGALSKO 
POLSKI 


opracowany pod redahcyś F. B. 
Zdanowskiego, wyszedł z druhu. 


Daleke zawiera 22.000 portugalskich wyrazów. 


Mahywać można o F.A. Zdanawskiega w dru- 
karni Wadyslawa Teadorczuka w Hrakowla, 
Zielona 7, area we wszystkich hslęgorniach. 


UENA EGZEMPLARZA: 
w płóciennej oprawie 7 koron, 
w skórzanej oprawie A koron. 


7 horan = 2 rh. BO hop. 
E horon = 3 rb. ZO kap. 
7 koron = $ mh, 8 koron = 5 mk. 40 pf. 


i ORRONA LUNU 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej adpawiedzialności. 


O SEA. wg 
0000009920 (TY UC kz zegarków wzbudzają sensacyg. 
ek 


JRUKARNIA-- CZ 


z maską sysiemu Roskopf, paten 
many, z pięknym niklowym lañ- 


zł. 


W. Poturalskiego | Ign. Cypres Sm pomi 
z A | znakiem INGE 
= POANGÓRZE-KRAKfIW ! u raków, ul. Flarysńska | 49 3 
S SA Bogata illustrowzne cenniki polskie m6 życzenie dard ZUAldujć maszyny 
utrzymuje zawsze na składzie i poleca: mo i opiatnie. Poszukuję zastępców się sklepy da 
2 T T patrzebne äl. dó in- P ee E ge Me eeg któryel i 
E A wyborcze, garatkie. J zajec! szycia 
Się sprzedaje 


-- - szkolne, oraz do ewidencyi | oględzin bydła 
Cennik na żądanie bezpłatnie. 


Singer Komp. Tow, akc. 


RA (a maszyn doszycia 


NGGOGOGGGGGGGG e a 
Na reumatyzm 


T i ki ` kościec, postrzał (ischinx, i wszólkie norwobdle, FILIE: 
poleca się uśmierzojęco nucieranio, ud Jat Ń $ jol i 
anie czeskie pierze ogromnie rozpon szelinione, przez wielu lek. Krakáw, Kaźmierz, Wolnica N.-Sącz, Jagiellońska 


Chrzanów, Micksowicza Sanak, Jag 


5 kilo; nawe durto (skubune) | rzy orgynowana i przez znakomitości uznano 
Tarnów. Wsłowa 18, Rzeszow, : 


WR 4 Aero TEE Linimentum Gauitheriae compositum 
darte 148204 R. śniożnobiałe | Z prawnia zarejestrowaną mnrką ochronną _ /arosław Krukowska BO, Tarnobrzeg Rynek 


miękkości edreońsk. darte 20—36 Lańcut Rynok 


koron, Rozeylka opłatnia zu po- N E R W O I 4 
braciom. Zamiana lub zwrot Jo- | 99 Ostrzegamy P. T. Odbiorców przed maszynami, 


które 

awolona zn opłatą portr, tarczają inm kupe e Si 

Benedykt Sachsel, w 1. X, poczte Lilson | chemika dra Juliusza Franzose w Tarnopolu. fera*. Ponieważ nat: mie od: 
w Czacliachi Cenu flakonu SO h. IV ukonów 8 K, nio li. dajemy nigdy żadnym ki preto 
cząc opakowania j franov. — Tvagoe listów | dostarczane przez nich maszycy pod nazwą „ory- 
a | dziękocynnych do przeglądnięcia. Dwa ra finalne Singer" — są w najlepszym wypadku siere- 
dziennie wysyłka p - Do nabycia w używane, r trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które 

każdej większej nuore względnie w apteoo Ty ani odpawiedzialnaści nie pr 
chemika Ora luhusza Franzosa w Tarnopolu swych potrzebnych części nie 


W Makowie, da nabycia w aptece Ludwika Francza. 


` g 


Bs py 


TAK ZACHWA LANEX 


haftu przez agentów Towarz, pruskiego. są Azję 

mu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, 

jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrz „7 mują konku- 
rencyi z maszynami, które trzymam na składzie. Prowa- 
zę handel od 33 lat bez pomocy natrętnych agentów, 
Ostrzegatn przed agentani, którzy za swoje pośrednictwo 
otrzymują 20—380 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“. 


Tylko 3 złr. kosztuje 


paczka 5 kilowa pięknie gortowanych 
mydeł pachnących toaletowych (50 da 
60 sztuk). Mydła (ijołkowe, różane, 
heljatróp, niezapominajka, | t. d. 
Wysyła za pobraniem pocztowem 
Manhattan Unternehmung 
zt, VIE, SE 8 


Pierwszy i największy w kraju 
kóry sie posługuje si 


Skład maszyn do szycia, agitam 
Lwów, Hotel Żora. Józef Iwanick 


mechanik | apecyallata. Proszę żądać oenników 


Podróż z Antwerpii do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P. CANON 


Antwerpia (Belgien), Lange Herenthalsche Street 23. 


Przeprawa pasażerów tylka pierwszo-klasowymi szybklmi okrętami pocztow ym 
s a bez przesiadania się pod :zæ 


Odjazd do Nawega Yarku i innych miejsoowości północnej Ameryki każdej soboty. 

Odjazd da xamady dwa du trzech razy miosięcznie. 

Statki dla pasażoráów cą zaopatrzone w najnowsze przyrządy. — Lokare, aptoka znajdują się n 
knżdym statku. — Opieka, juku!eż lekarstwa dla chorych pasażerów są bezpłatne. — Wikt podczas ja- 
ady morskiej wyśmienity. — Wsługa rzetelna. 

Ważne diu rolników] Knżdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje o 
rządu kanadyjskiego 11 morgów dobrej, urodzajcej ziemi darmo na własność 
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